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„Sławianie austryacey zasługują 
tylko na nazwę plemion (Voólkerschaften) 
— a jako takie muszą się koniecz- 
nie poddać Niemcom; ponieważ 
z siedmiu plemion Polaków, Rusinów, 
Czechów, Słowaków, Serbów, Kroatów 
i Słoweńców, tworzących około piętnaście 
milionów sławiańskiej ludności Austryi, 
każde dla siebie jest tak słabe i liczebnie 
tak małe, że żadne z nich nie może obe- 
cnie utworzyć niezawisłego, silnego pań- 
stwa i wydać samoistną kulturę i litera- 
turę w ojczystym języku. Jeżeli polska i 
czeska literatura czasem bywa nazywana 
bogatą, to należy to pojmować bardzo 


więc nawet marzyć o lepszej doli, ale wi- 
nien jestes poddać się bezwarunkowo lo- 
sowi. Tak też z nami postepuje urzędowa 
i nieurzędowa Rosya. Rozćwiertowano nas, 
podzielono między trzy sąsiednie mocar- 
stwa, odjęto nam w dwóch trzecich na- 
szej ojezyzny możność choć jako tako 
swobodnego rozwoju, skrępowano nasze 
życie umysłowe cenzurą i obcemi szko- 
łami — i potem wszystkiem jeszcze się 
nam z urąganiem powiada: jesteście słabi, 
wasza literatura jest uboga i nikła, i z ża- 
dną europejską porównania nie wytrzyma. 
A gdzież ta potęga waszej, rosyjskiej 
literatury? Czyżby mógł się znależć kto 
do tego stopnia... odważny, żeby jej śmiał 
wyższość przyznać nad polską? A prze- 
cież wy macie wszelką możność jej roz- 
woju, bo jesteście państwem niezależnem, 
wielkiem, potężnem. bo rozporządzacie 
wszelkiemi temi środkami i zasobami, któ- 
remi można literaturę narodową dźwignąć. 
Jeżeli nasza literatura narodowa pomimo 
tak bardzo niepomyślnych waruuków. ja- 
kie stwarza nietylko brak życia państwo- 
wego. ale — co gorsza — rozdzielenie 
narodu między trzy państwa, jeżeli ona 


względnie; są one bardzo ubogie i nikłe] mimo to w licznym zastępie swych naj- 


w porównaniu z literaturą niemiecką, fran- 
cuską, włoską a nawet hiszpańską.“ 


celniejszych przedstawicieli stanęła co do 
wartości swej, choć nie co do liczby — 


Zdawałoby się — przeczytawszy te sło- NA równi z innemi, bo ma poważną licz- 


wa — że są one dosłownie wzięte z mo- 
wy jakiego posła z wiedeńskiej centrali- 
stycznej i germanizacyjnej lewicy, albo 
odpisane z artykułu wstępnego którego 
z organów hegemonów wiedeńskich. Tym- 
czasem Są to słowa Moskala, Łamańskie- 
go, przytoczone przez Pypina w jego hi- 
storyi piśmiennictw sławiańskich — a po- 
chwycone i z rozkoszą powtórzone przez... 
N. fr. Presse, która na nich i na różnych 
podobnych ustępach dzieła Pypina  osnu- 
wa cały wstępny artykuł, mający udowo- 
dnić, że Sławianie jako narody niższego 
rzędu nie powinni marzyć o uwolnieniu 
się od hegemonii niemieckiej, ale „muszą 
się poddać* — jak powiada Łamański. 

Fozrzewniającą tę zgodę między hege- 
mojjem moskiewskim a niemieckim zale- 
caluy bacznej uwadze tych — spodziewa- 
my się, że już bardzo niewielu — Oze- 
chów, którzy jeszcze zawsze zwracają 
oczy ku Północy. Pozostawiamy też Cze- 
chom odpowiedź na to, co ich szezegóło- 
wo dotyczy — sami zaś poprzestajemy 
na kilku słowach odpowiedzi eo do tego, 
Go Bię odnosi do Polski. 

Jest to metoda bardzo praktyczna — 
złupić kogoś, obedrzeć z wszystkiego, co 
się mu tylko wydrzeć dało, odebrać mu 
ostatni cień swobody, a potem wypomi- 
nać mu nieustannie: cto jesteś nędzarzem, 
niewolnikiem, jesteś słaby, nie możesz 


bę pisarzy, którzy w europejskim piśmien- 
nietwie pierwszorzędne zajmują stanowi- 
ska i których dzieła są tłómaczone na 
wszystkie europejskie języki — jeżeli w 


ostatnich kilkunastu latach sztuka polska | 


tak się rozwinęła, że zajęła jedną z naj- 
piękniejszych kart w dziejach sztuki euro- 
pejskiej: to jest w tem taki objaw ży- 
wotności narodu, że tylko niewolniczy 
umysł może tego nie uznać, i wzglę- 
dnem ubóstwem naszem nam urągać. 
Ale — choćby prawdą było, że nasze 
piśmiennictwo i całe nasze życie umysło- 
we jest tak „ubogie i nikłe* — to czyż 
można ztąd wyprowadzać wniosek, że „mu- 
simy się poddać Niemcom“? I jak orze- 
czenie takie wyglada w ustach pisarza, 
który się sławiańskim nazywa? Więc na- 
ród nie ma mieć już żadnych praw, dla- 
tego, że pózniej od innych wstąpił na wi- 
downię dziejów i że od nich jest słab- 
szym? Więc cała Sławiańszczyzna miała- 
by już być skazaną z tego powodu na 
zagładę? Poddać się Niemcom! Jeżeli 
siła ma tu jedynie i wyłącznie rozstrzy- 
gać — to nawet i z tej barbarzyńskiej a 
właśnie dla Sławian tak zabójczej zasady 
wychodząc, dojdzie się do wręcz przeci- 
wnych rezultatów. Bo jeżeliśmy przez wiek 
cały prawie byli Niemcom poddani w 
całem tego słowa znaczeniu — jeżeli wy- 
próbowano na nas wszelkich możliwych 


sztuk wynaradawiania i wytępiania, a je- 
dnak te wszystkie środki bezskutecznemi 
się okazały, to fakt taki dowodzi siły, a 
siła według tej teoryi tworzy prawo. 
Daremnie więc N. fr. Presse powołuje się 
na rosyjskich pisarzy, i z powyrywanych 
z ich dzieł ustępów chce udowodnić, że 
Niemcy jakąś misyę cywilizacyjną speł- 
niają, walcząc przeciw narodowym pra- 
wom Sławian austryackich i przeciw uro- 
jonej chęci wyparcia i wytępienia żywiołu 
niemieckiego w Austryi. Nikt Niemców wy- 
tępić i wyprzeć nie chce, bo to byłoby 
daremnem. Ale pojedyncze narody sła- 
wiańskie chcą tylko zrzucić z siebie he- 
gemonię niemiecka, chcą być same sobą, 
chcą odzyskać prawa, które nietylko wy- 
pływają z zasad najprostszej sprawiedli- 
wości, ale nawet dadzą się uzasadnić w 
owej dzikiej teoryi siły... A jeżeli który 
ze sławiańskich narodów Austryi na te 
prawa śmiało powołać się może, to my 
Polacy, którzyśmy najwięcej może cier- 
pieli, ale też i z tych wielkich cierpień 
największą uratowali siłę, najsilniejsze 
wśród nich dałi dowody żywotności. Mo- 
że to być przykrem dla N. fr. Presse i 
jej patronów. ale jest to fakt, przeciw | 
któremu nie pomogą żadne wykręty i so- 
fizmata, wobec którego bezsilnemi się oka- 
żą nawet takie powagi, jakiemi są w o- 
cząch N. fr. Presse rosyjscy pisarze, na- 
turalnie tylko ci i tylko wtedy, którzy i 
kiedy doradzają Sławianom austryackim, 
żeby się poddali Niemcom. 


NORA 


Późnym wieczorem otrzymaliśmy wezoraj ze 
Lwowa następujący telegram: 

„Przy uzupełniającym wyborze posła do Rady 
państwa, głosowało 1423 wyborców. Wybrany 
został dr. Karo. Lewakowski 1025 głosami 


cego seryo sprawy publiczne, świadomego celów |lub za granicą i rzeczywiście od tego czasu wy- 
i dróg, a przedewszystkiem niezawisłego,|roby pojedyncze się polepszyły o wiele, przyu- 
czego dowód złożył w postępowaniu swojem w|czyli się ci ludzie wyrabiać klucze i zamki „wert- 
zarządzie kolei Czerniowieckiej. I ta niezależność | heimowskie* w miejsce lichych kluczyków dawniej 
zdania jest* może właśnie głównym powodem, dla| wyrabianych, ale mimo to wszystko kłódka rę- 
czego Czas tę kandydaturę traktował z pewnem |cznie odrobiona nie może się ostać konkurencyi 
lekceważeniem. wobee tak pięknych wyrobów, jakimi nas pruskie 
A jest jeszcze drugi wynik pozytywny te-|fabryki zalewają. Czegóż więc trzeba ostatecznie ? 
gorocznego ruchu wyborczego we Lwowie ,| Trzeba oto, jak wyżej powiedziałem, wśród Świą- 
a mianowicie zdemaskowanie demoralizaeyjnego | tnik, dla Świątniczan i okolicy postawić warsztat 
wpływu Laenderbanku na nasze sprawy |wzorowy o wydatku kilkunastu lub kilkudziesię- 
w Wiedniu, z taką odwagą cywilną dokonane ciu może do 80 tysięcy złr. Ministerstwo handlu 
przez p. Rewakowicza. W obee tego, że razem z ministerstwem oświaty traktując jeszcze 
Kuryer Lwowski obiecał jeszcze dalsze w tej| dawniej ze mną w tej sprawie, kiedy jako poseł 
sprawia dokumenta i wyjaśnienia ogłosić —|w Radzie Państwa o to czyniłem zabiegi, oświad- 
powstrzymujemy się na razie od wszelkich w tej|czyły, że są gotowe kilkoma powiedzmy 6 tysią- 
sprawie uwag, pozostawiając je na chwilę, gdy |cami z funduszów państwa przyczynić się do te- 
całość svrawy mieć będziemy przed oczyma. Za-|go. Obawiam się zaś, że Panowie ściągniecie bar- 
znaczamiy dziś tylko, że oczywiście miał Czas|kami i powiecie, jakto? 24.000 złr.! będzie mu- 
ważny powód niezadowolenia ze zgromadzeń wy-|siał kraj wziąć na siebie?! Tak, i to w dobrze 
borczych — skoro ta sprawa w sposób tak jasny [zrozumianym interesie podniesienia wyrobów 
i przekonywujący podniesioną i wyjaśnioną zo-|Świątniekich do zzędu wyrobów okazałych, mo- 
stała, i gdy się okazało, że jeden z koryfeuszów|gących nie tylko poratować ludność tamtejszą, 
obozu Czasu, p. gubernator  Laenderbanku wy-|ale dać jej zarobek i siłę podatkową na przyszłość. 
stawia posłom listy prowizyjne w sprawie, w któ-| Wszakże przyznajmy, czy z dotacji takiej jak 
rej interes banku jako uczestnika generałnego|50 000 złr. którą na cały kraj wyznacza komisya 
przedsiębiorstwa budowy kolei Transwersalnej, | budżetowa podoła Wydział krajowy przeznaczyć 
był wręcz przeciwny interesowi i wyraźnie wy-|24 000 złr. na raz na ów warsztat wzorowy? 
powiedzianemu życzeniu kraju. czy można liczyć na potrzebną dotacyę dla nau- 
czyciela o płacy 1.600 złr., który musi być me- 
chanikiem zdolnym i postępowym. Gdzież nadto 
jakiś pomocnik jego? narzędzia i t. d. A że u- 
rządzenie takiej fabryki, że tak powiem wspólnej 
i wzorowej Panowie! pochłonie 30.000 złr. naj- 
mniej, o tem długo rozwodzić się nie potrzebuję 
MT łęgiąc gl kierunku i w ogól 
: $ ć 3 KO). ażde tysiąc złr. w tym kierunka i w ogóle 
siedzeniu Sejmu a dnia 23 października). na cele Prznódłiwć OBEBWRRYCh, to grosz boj. 
(Dokończenie.) noprodukcyjny, to zasiew, który wyda plon 

Czegóż trz ba tej gminie? powie może dostoj- | bogaty; bo nie tylko, że materyąlnie dźwignie 
ny mowca poprzedmi. Wszakże komisya gospo- | rękodzielnika, ale co ważniejsze moralnie pod- 
darstwa krajowego nie uszezėrbia w niezem fun-|niesie go z tego znękania, z tego upadku, z tego 
dusza na szkoły fachowe przemysłowe. Panowie | | zniechęcenia się I zwątpienia, w jakiem jest po- 
to nie wystarczy. Tam trzeba po prostu urządzić ,grążony tak w mieście, jak na wsi. Dziś całe 
warształ wzorowy, wspólny dla nich, o przy-| Swiątniki nabywają materysł do tych kłódek u 
rządach mechanicznych, jakby dla kolopii robo-|kupców, niekiedy wyzyskujących ich rac ej ani- 


+ PRE" 


W sprawie przemyslu krajowego 
i domowego. 


(Mowa posła krakowskiego dr. Wetgla na po- 


tuików, zaprawnych w jednej gałęzi przemysła. 
Świątniccy ślusarze zozłażą się, że tak powiem 
z kłódkami po całym Świecie, któremi jakby 
wieńcem opasani chodzą targować w najodległej- 


przeciw 612, które otrzymał dr. Szczęsny Gry-|sze kraje, na cały wsuhód do Turcyi i Le- 
ziecki*. jwanty, gdzie mieli swoje ajencye; w pocie czo» 

Wynik ten, bardzo poważny i bardzo szczęśli- ła pracują oni na gorzko zarobiony grosz, a mi- 
wy — jest najlepszą odpowiedzią na najświeższe | moto za 25 ct. powiadam dwadzieścia pięć centów 
wybryki znanego lwowskiego korespondenta Cza- | można dostać tam tuzin drobnych kłódeczek. Czy 
su, który w czambuł potępił wyborców lwow- temu uwierzycie Panowie? Owóż gdzie tu zapła- 
skich, jako „warehołów* „tromłądratów* i t. p. ''a samego materyału? gdzie wynagrodzenie jakie 
e na zgromadzeniach wyborców. były epizedy takie ich pracy tak żmudnej i ciężkiej? Powie- 
komiezne i ubliżające ich powadze — zaprzeczyć |cie Panowie trudno temu uwierzyć? A jednak 
się nie da. Ale pytamy, czy się gdziekolwiek | tak jest. Zabrał te kłódki ze sobą do Wiednia 
bez tego obchodzi, czy się to w wyższym lub|ów delegat, inspektor, radca rządowy i rektor 
mniejszym stopniu nie powiarza wszędzie, gdzie | politechniki, aby pokazać, że w tych osadach bie- 
do życia publicznego powołany jest ogół? Można | dny lud galicyjski za 25 et. wyrabia tuzin kłó- 
nad temi epizodami ubolewać — można czuć |dek choć małych i poślednich ale razem z ma- 
pewien żal do ludzi poważniejszych, że uchyla- | teryałem! — Otóż Panowie! godne to jest głębo- 
jąc się dozwalają żywiołom mniej powołanym |kiego zastanowienia. Baczcie się przejąć niesły- 
występować w*sposób niewłaściwy — ale nie chaną niedołą tych ludzi co o chłodzie i głodzie 
można za to potępiać i ośmieszać ogółu wybor-| wykonują w czołw pocie swój od pradziadów ja- 
ców, jak to Czas uczynił. A przedewszystkiem, | ko zarobek jedynie odziedziczony kunszt ślusar- 
sądzić należy po wyniku — ten zaś jest w tym |ski. Ileż te żmudnej: pracy kosztuje, kiedy sobie 
wypadku, powtarzamy to raz jeszcze, pomyślny |dwie tarcze okładkowe i całe wnętrze rejestrowe 
i poważny. Podaliśmy w Swoim czasie w całości | muszą ręką obrobić, opiłować, wygładzić, a potem 
mowę kandydata dr. Lewakowskiego, a|dopiero urządzić i spajać. To też rząd centralny 
z miej mogli się czytelnicy. przekonać, że posel-|w Wiedniu i co przyznać należy także Wydział 
stwo polskie w Wiedniu zyska w nim posła nie-|krajowy przychodzili w pomoe stypendyami ro- 
tuzinkowego, ale człowieka myślącego, traktują-|botnikom z Świątnik kształcącym się w Wiedniu 


|żeli pomagających im; albo u kupców dających 
im wprawdzie kredyt, lecz których potem są 
właściwie tylko wyrobnikami. Zdarzą się tu i 
owdzie także wyjątki, których nie dotyczy natu- 
ralnie spostrzeżenie powyższe. Ale nawet tam, 
gdzie za złe wziąść nie można kupcom, iż dbają 
o własny zarobek lub zyski, bożyć chcą i muszą, 
ludność rękoedzielnieza wychodzi zawsze źle 
i ze szkodą, wiodącą ją do rozpaczy. Jeden z 
kupców krakowskich n. p., handlujący towarem 
żelaznym, założył fabrykę, pierwotnie na małe 
rozmiary następnie coraz bardziej się rozwijającą 
tamże, która miała tłocznię, szlifirnię i tokarnię 
mechaniczną. Z przersżeniem patrzyli ci ludzie, 
jak ich konkurencya własna i bliska, onego kupca 
z Krakowa zabija i bodaj czy nie groziłyby na- 
wet były socyalne ekscessa na miejsca, gdyby 
ten kupiec nie był się z fabryką tą wyniósł do 
Krakowa; bo skupiałi się juź robotnicy światnicey 
w swej niedoli i rozpaczy groźnie i z narzeka- 
niem, widząe- że fabryka ta opodal nich miszczy 
ich zupełnie w zarobku; mimo, że zabronić nie- 
podobna było .takiega mkładu onemu kupcowi. 
W takim stanie rzeczy nie zarzuci mi więc 
nikt, jakoby głos, który zabrałem w celu wy- 
świecenia tej sprawy, był może głosem bujnej 
fantazyi. ; | ; 
Biorę obrazy z życia-tak prawdziwe, jak mi 
się: przedstawiły i jak każdy na miejscu stwier- 
dzić je może, a kto na miejscu zoczy ciężką tych 


Wii M o o“ 


LOWA SWOJE, A SERCE SWOJE. | 


NOWELLA 
4) przez 
MICHAŁA RBĄŁUCKIEGO0. 


(Dalszy ciąg.) 


Właśnie Bolesław zatrzymał konia przed gan- 
kiem i zsiadł z niego. Pan Kajetan więc nale- 
gał na kandydata filozofii, aby zaprodukował się 
przed damami z łacińską jazdą. Prosiła pani Ka- 
jetanowa, Zosia, nawet Adaś, ciekawy zobaczyć 
profesora swego na koniu, przyłączył swój głos 
do ogólnej prośby. Biedny profesor, przyparty 
w ten sposób, nie umiał się wymówić, choć na 
koniu nigdy w życiu nie siedział. Ale właśnie 
dla tego, że nie siedział, nie wydawało ma się 
to tak trudnem. Trzymać się moeno, aby nie 
spaść, to cała sztuka, do tego potrzeba było tyl- 
ko śmiałości i odwagi, a on w tej chwili, po- 
draźniony zazdrością, czuł w sobie taki ogromny 
Czfbas odwagi. że nietyłko na koniu, ale na ogni- 
stym smoku byłby był gotów harcować przed 
panią swego serca I myśli, Bolesław jednak mu- 
siał mu z miny Wyczytać, że nie patrzy na do- 
brego jeźdźca, bo mu zaproponował, aby lepiej 
siadł na klaczkę siwą, bo kasztan jest za o- 
gnisty. i 

Uwaga taka z ust człowieka, o którego wła- 
śnie był zazdrosnym, wydawała mu się ubliże- 
niem i uraziła jego miłość własną, to też igno- 
rował ją i. przystąpiwszy odważnie do konia, 
wsadził nogę w Strzemię. 

— Jakto? z prawej strony ? Panie Kazimierzu, 
eo pan robi? — zawołał pan Kajetan. 

Ale kandydat filozofii oszołomiony własną od- 


wagą, nie słyszał wcale tego, 


ze wszystkich sił na konia i nie byłby może tak 
łatwo dokonał tego, gdyby mu Bolek nie był 
przyszedł z pomocą. Zaledwie jednak usadowił 
się na siodle, koń, ściągany mocno w pysku, 
począł się z nim cofać ku parkanowi między po- 
krzywy. nad któremi wisiała na sznurach bieli- 
zna. Napróżno nieszczęśliwy jeździec kopał go 
nogami i wołał : wio, hetta, aby go zachęcić do 
postąpienia naprzód, koń cofał się wciąż i przy- 
parł go w końcu do parkanu tak, że o mało nie 
zgniów mu nogi. 

— Popuść mu pan eugle — popuść cugle — 
wołał pan Kajetan z ganku, 

azimierz jednak nie głyszał tego, bo stracił 

zupełnie przytomność i nie wiedział eo się z nim 
dzieje. Nim ktoś miał czas podbiegnąć i zesadzić 
go, umak czy za mocno kopnięty, czy przestra- 
szony wołaniem, ruszył żywo z pokrzyw i pu- 
ścił się galopem koło gazonu ku bramie z jeźdź- 
cem, który nie przygotowany na to, podskakiwał 
jak opałka za wozem, to w jedną, to w drugą 
stronę, M3IĄ€ NA głowie zamiast kapelusza strą- 
conego przez 8znurek, jakąś kobiecą koszulę, 
której rękawy tańcowały w powietrzu. Do tego 
jeszcze strzemiona, Z których wyjął nogi w prze- 
strachu, tłukły go niemiłosiernie po łydkach, a 
konia po bokach, Co tego ostatniego pobudzało 
do coraz szybszego galopu. Biedny kandydat fi- 
lozofii, nie mogąc utrzymać się w równowadze, 
puścił cugle, uważając je za mniej bezpieczny 
punkt oparcia i chwycił się grzywy obiema rę» 
kami, wystraszony i blady. 
„=Bolek i dwóch parobków biegło za nim na 
przełaj przez gazon z pomocą. 
"=—— Ależ ten człowiek nie ma pojęcia o konnej 
jeżdzie — odezwał się pan Kajetan. 

— Nie pojmuję, jak można porywać się na 
coś, czego się nie rozumie — rzekła Jadwiga, 


tylko gramelił Się|całw rumiana od wstydu i zgorszona niefortan- 


za srogą i bezlito- 


è lezioni ię swego amanta, Więcej p- f 
nsm znalezieniem się sweg ęcej Fi eerk 


burzała się, niż litowała; nie mogła mu darować, 
że nietylko siebie, ale i ją ośmieszył, jako jego 
narzeczoną. Zapomniała wtedy o wszystkich skar- 
bach wiedzy, jakie posiadał, pamiętała tylko, że 
się stał śmiesznym i to obniżyło niesłychanie je- 


dnsk kara wydawała mu 24 
śną. O ileż więeej serca po 


czem. ` 


go wartość w jej oczach. Nie chciała nawet pa- 
trzeć dłażej na nieestetyczne podskoki i podrygi 
jego i odwróciwszy się, poszła do pokoju. 

Tymczasem stało się, że zanim zdołano za- 
trzymać spłoszonego rumaka, ten. skoczywszy w 
bok, zrzucił jeźdźca na ziemię. Uderzenie było 
tak silne, że Kazimierz stracił przytomność. Zo- 
sia, ujrzawszy to, z krzykiem wpadła do pokoju, 
porwała ze stołu karafkę z wodą, ręcznik i bie- 
gła co tehu ratować omdlałego, a za nią popę- 
dziła drobnym kroczkiem i pani Kajetanowa. — 
Długo musiano nacierać mu skronie, pryskać 
wodą, obmywać octem, zanim go się docucono. 
Pokazało się, że oprócz przestrachu i gwałto- 
wnego wstrząśnienia, noga i ręka uległy mocne- 
mu stłuczeniu, a skroń po lewej stronie była 
zadraśniętą do krwi. Zaniesiono go więe do mie- 
szkania, obwiązano głowę chustką, a na nogę i 
rękę radzono kompresy. Zosia zapewniała go, że 
mu to dobrze zrobi, bo ona w ten sam sposób 
wyleczyła Barka, pogryzionego przez psów we 
wsi i małe prosię, któremu pastuchy przetrącili 
nogę. 

Kazimierzowi nie było może bardzo przyjemne 
to porównanie z przetrąconem prosięciem i ska- 
leczonem psiskiem; ale zawsze milszą mu była 
troskliwość naiwnego dziewczęcia, choć objawio- 
na w tak niezręczny sposób, niż obojętność Ja- 
dwigi, która przez cały czas jago słabości, trwa- 
jącej dni kilka, wcałe się nie pokazała. Kazimierz 
domyślał się powodu jej nieobecności, chciała mu 
tem pokazać całą śmieszność i nierozwagę jego 
postępku. Ozuł, że zasłużył na pogardę, a jæ 


rękę i nogę chorego; tylko pani Kajetanows te- 
mu się sprzeciwiała. Wprawdzie nie umiała wy- 


— A kto pani powiedział, że się nudzę? 
— Jakże się pannie ma nudzić, kiedy go. 


które lekceważył i które dla niego nie było 'i- |spodarstwo zajęci nie mają czasu zajmować się 


panem, nam, pannom,. nie wolno odwiedzać pa 


Poczciwa Zosia tak dalece posunęła swoją tro- |na — no, to się musi panu okropnie przykrzyć 
skliwość, że chciała sama kompresami okładać | tak leżeć samemu. 


— Mam książki — odparł Kazimierz. 
— E! eów to za zabawa, jeszcze takie nudne 


tłómaczyć się dokładnie przed Zosią, dia czego | książki, jak te pańskie. Jabym umarła z nudów, 
to nie wypada, bo Zosia w zbytku naiwności nie |żeby mi tak przyszło czytać i czytać wiecznie. 

widziała żadnego powodu, dle czegoby nie mia: | Kazimierz był: niesłychanie zgorszonym tą mo- 
ła opatrywać pana Kazimierza, skoro opatrywała | wą, raziła ona nielitościwie jego uszy i umysł. 
Burka i skaleczone prosię, mimo to; musiała być | Nie pojmewał, jak możaa mieć tak ograniczone 
posłuszną — i opatrunek zdać na starą Kaśkę,j pojęcie o czytaniu, jak można do tego być tak 
a sama tylko pod okno jego zachodziła po kilka(nierozsądną , żeby się do tego przyznawać. Czuł 
razy dziennie, aby go Się zapytać, jak się ma i |ródzaj litości dla tej, tak umysłowo nizko stoją- 


czy czego nie potrzebuje. 
się także po trochu kuchnią, 
gospodyni zapytywała chorego przez *drawi, 
będzie jadł, czem mu zasypać rosół, czy woli 
smażone, czy pieczone mięso, lub jaką legumin- 


Ponieważ zajmowała |cej istotki, jaką się czuje dla nienleczonego ka- 
więc z obowiązku |lectwa, bolała go i gniewała płytkość jej myśli ; 
co|a jednak ... jednak, gdy 


i pierwszy raz wyszedł 
o kilku dniach leżenia ze swego pokoju i spot- 


kał się z nią na podwórzu, ucieszył się, że ję 


kę mu przyrządzić. Nieraz wraz z jedzeniem na | pierwszą spotkał. 


tacy, przysyłała mu bukiecik świeżych kwiatków, 

aby mu było weselej w pokoju. s 
To wszystkie oznaki troskliwości nie były nie- 

miłe Kazimierzowi — i nieraz przez okno Z u- 


Biegła właśnie z kluczykami do śpiżarai i uj- 
TZAWSZy go tak niespodziewanie, zawołała głośno: 


Wyunówiła jednę tylko literkę; ale z taką ja- 


podobaniem przypatrywał się powabnej dziewe- |kąś serdeczną, dziecinną uciechą, z tokiem roz- 


czee, jaki w | fartuszku o 


mąezonym, Z zakasanemi | kosznam sarumienieniem, że mu się w piersiach. 


wyżej łokcia rączkami, biegała przez podwórze |zrobiło dziwnie błoga i tak był zajęty inyślą o 
avio špiżarni Ń to do piwniey, to do kuchni. tem spotkaniu, iep. wszodłszy do pokoju, nie spo- 
Czasem brał do ręki kwiaty poslane przez nią, | strzegł. w pierwszej chwili nieobecności Jadwigi. 
wąchał je z przyjemnością , oglądał i myślał go-| Dopiero: pami Kajetanowa mu to przypomniała, 
bie wtedy : - mówiąc, że wyjechała z kuzynem na spacer kon- 
— Przecież to dobre, poóezciwe dziewezątko. |no. Uczył ją bowiam jeździć, Wprawdzie ona 
Jaka szkoda, że tak małó inteligentne, dawniej jeździła, jak mówiła matka, nawet nie- 
Bo, że jej brsk było tego, to zdradzała na ka- |źle, ale odkąd zatopiła się w książkach, zapom- 
żdym kroka. Raz naprzykład, rozmawiając z nim/ niała zupełnie, a kuzynek był tak dobry, Że 0- 
tak przez drewi; poczęła się użalać nad nim, że| fiarował się przypomnieć jej. 
się tak nudzi sam jeden. Dziś właśnie była pierwssa lekcya. 
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ludzi niedolę; kto się rany tej warstwy najbie- 
dniejszej naszego społeczeństwa (bo pracować 
umiejącej i pragnącej, ale zarobku i chleba nie 
mającej) z bliska dotknie tak, jak się jej dotknąć 
ja miałem sposobność, kiedy w obecności przy- 
słanego ostatnim razem inspektora centralnej ko- 
misyi ministerstwa oświecenia widziałem z głę- 
boką boleścią, z pewnem upokorzeniem prawie 
wyciągających ręce doń — do obcego — 2 proś- 
bą o pomoc i warsztat ten wspólny; kiedy wi- 
działem łzy i rozpaczliwe łamanie rąk tych bie- 
daków, łatwo pojmiecie panowie głębokie prze- 
jęcie się moje tym przedmiotem (poruszenie i 
brawo). Powiedziałem raz już, że siedmiuset ro- 
botników liczą same Świątniki, że tam każda nie- 
wiasta w pocie czoła pracuje, jakby czeladnik, 
że i mały chłopak ma kowadełko na kolanie i 
pracuje, jak inny robotnik. Jakżeż ciężką ta pra- 
ca? na miejscu ją widzieć trzeba. I wsie okoliczne 
przez przyżenienie się robotników z nich w gmi- 
nach sąsiednich przyswoiły sobie zwolna ten prze- 
mysł i zajmują się wyrabianiem tych kłódek do 


koła. Owóż panowie! przez postawienie tam me- 


chanicznego warsztatu przyjęcie dobrego nauczy- 
ciela i pomocnika nietylko 


kaźna industrya krajowa, bo industrya wyrobów 
i towarów żelaznych, tembardziej, że ci ludzie 
świątniccy od wieków do tego usposobieni, z po- 
kolenis na pokolenie przelewają ten zmysł i ta- 
lent odziedziczony z pradziadów. Ńą onı sprytni 
i zdolni do najtrudniejszych robót w zawodzie 


ślusarskim ; bez pomocy zaś zginą niedługo! Za- 


łożenie, jak to poprzedni mowca powiedział, sa- 
mych kas 


postawić raz zakład fabryczny, jako warsztat wzo- 
rowy; tu trzeba fabrykę z mechanicznymi przy- 
rządami urządzić choćby kosztowała nawet kilka- 
dziesiąt tysięcy złr. 

Że zaś tego Wydział krajowy nie może uczy- 
nić ani z funduszu na szkoły fachowe rzemieśl- 
nicze, ani nawet z funduszu, jaki tu wstawiony 
być ma, według wniosków budżetowej komisyi, 
jest rzeczą jasną. Cóż idzie za tem? Otóż, że je- 
szcze tych 20 tysięcy, o które w rachunku i 
wniosku naszym się rozchodzi, Wysoka Izba we- 
dług propozycyi p. Wierzbiekiego, względnie ks. 
Adama Sapiehy, wstawićby winna do budżetu. 
Powie ktoś: w takim razie musimy o jeden cent 
więcej nałożyć dodatku. Panowie! Tak nie jest, 
aie choćby. Baczcie zważyć: Pierwotnie propono- 
wane 100.000 złr. sklęsły na 80.000 złr. w. a. 
80.000 złr. na 50.000 złr., a 50-tysiącami, we- 
dług najgłębszego przekonania mego nie podoła- 
my obowiązkom podtym względem na kraju cią- 
żącym ; bo nietylko o tę jedną gminę, ale o w y- 
datne poparcie i wsparcie spółek 
przemysłowych po miastach gió- 
wnych tu chodzi. Dajcie więc centa, z do- 
chodu krajowego na cele tak widocznie produk- 
cyjne, dajmy go chętnie jeżeli potrzeba, a cent 
ten od podatku dany krajowi na cele przemysło- 
we nie zaciąży mu, owszem podniesie on prze- 
mysł krajowy (brawo! brawo!). Nie wyjątkowy 
to obraz, który wyżej przytoczyłem, mógłbym ich 
cały szereg roztoczyć, lecz ani uwagi Wysokiej 
Izby dłużej nużyć, ani tej chwili czasu, jaki nam 
Jeszcze do załatwienia tylu spraw pozostaje wię- 
cej zabierać Panom nie cheę. — Jeżeli Wysoką 
Izbę zająłem na chwilę, starałem się spełnić po- 
ważny obowiązek poselski, znając potrzeby prze- 
mysłu po miastach i na wsi, a przedstawiając ko- 
nieczność uchwalenia co najmniej 80.000 złr., 
przeto o 30.000 złr. więcej, niż wniosek komi- 
syi budżetowej je przedstawia, pocieszę się w prze- 
ciwnym razie znanem godłem łacińskiem: „In 
magnis opiima voluisse — et maxima petiisse sat 
est;“ choć proszę o głosowanie za kwotą 80.000 
złr. w myśl żądań Wydziału krajowego (huczne 
brawa i oklaski). 


[i 
Z Litwy. 


(Raport Mołezanowa o biskupie Hryniewieckim.) 


Od chwili, kiedy słynny Kochanow zatwier- 
dzony zoatał na stanowisku wileńskiego generał- 
gubernatora, „opiekuńcza* prasa rosyjska daje 


chwilowa egzy- 
stencya tego ludu liczącego przeszło 1000 dusz 
się uratuje, ale rozwinie się bardzo piękna i po- 


zaliczkowych, albo wepieranie ich 38- 
płaceniem procentów od zaliczek danych spół- 
kom zapasowym, magazynowym i surowcowym— 
nazwijcie je jak chcecie panowie! mojęm zda- 
niem nie wystarczy; tu trzeba wśród Świątnik 


wyrazy radości swojej i śpiewa hymny zwycię- 
stwa. 

Denuncystor Mołczanow w Nowaje Wremia 
rozpoczyna nowy swój raport od słów: „Polskie 
bataliony nie istnieją, dowódców, którzy potaje- 
mnie zaprowadzić sobie zdołali cały sztab polski, 
tym razem nie pogłaskano*. Po takim wstępie 
donosi, iż Bach, jeden z sędziów pokoju, który 
sumienne wydawał wyroki, zwans przez Mołcza- 
nowa „salomonowemi*. lecz który słabo znał ję- 
zyk rosyjski, otrzymał niezawodnie z rozkazu Ko- 
chanowa dymisyę. Okoliczność ta wywołuje wy- 
krzyknik: „iż jest życie na Litwie!* skoro uczci- 
wych urzędników tak łatwo usunąć Od spraw 
ogólnych przechodzi on w raporcie do szczegó- 
łowych i obszernie denuncyuje katolików i ich 
biskupa, twierdząc, iż w obozie tym krzyż i miecz 
dzierży biskup wileński ks. Hryniewiecki. Opis 
ten jak i pogląd Mołczanowa na stosunki ducho- 
wieństwa katolickiego na Litwie nie jest bez in- 
teresu, przytaczamy go więc w wyjątkach 

Utrzymuje on, iż osoba i postępowanie biskupa 
wielu Rosyan, rozumie się z tej samej, co Moł- 
czanow szkoły, w zdumienie wprowadza i tak go 
opisuje : 


wnych jego wielu prawesławnych, a zatem z krwi 
jest on zupełnie obcym tak dla polskiego państwa, 


uważano go za takiego samego pod względem 
usposobienia. * YW 
Opisuje dalej, w jaki sposób ks. Hryniewiecki, 


Wilna odjeżdźmł , zaczął zmieniać śwoje. barwy“ 


4" takiemu diejatielowi, jax osławiony re- 
negat Żyliński! Po przybyciu biskup wymaga 
od duchowieństwa katolickiego pełnienia funkcyj 
religijnych tylko w języku polskim, a na domiar, 
wzbrania uczniom katolikom uczęszczania do cer- 
kwi na galowe nabożeństwa. Po przytoczeniu je- 
szcze szeregu tego rodzaju przewinień biskupa, 
rozwiązuje p. Mołczanow całą „zagadkę“ — pi- 
SzĄC : 

„Petersburg podziwia tuką metamorfozę swego 
ulubieńca, tu zaś w Wilnie zagadka rozwiązuje 
się bardzo prosto. Brak charakteru, oryginalności 
osobistej i wszelkich przekonań u Rosyan, którzy 
w ciągu łat ostatnich zarządzaj w tym kraju, 
nie tylko wskrzesiły siłę polską, lecz nadto stwo- 


rzyły nową jej dozę w guberniach półnoeno-za- 
chodnich. Panowie stali się marszałkami, na któ- 


rych opiece jest pobór wojskowy; katolicy we 
wszystkich instytucysch skarbowych mają sobie 
powierzone pieniądze i władzę; Polacy mają bank 
własny; Giedrojciowie, Tyszkiewiczowie, Ożarow- 
Rey, Deżelkowie, Hornowie, de Broel-Platerowie, 
Butenowie i inni magnaci bez przeszkód kupują 
masy ziemi, gdzie bardzo często bywa krewny 
rodowego pana, krewny, który był ani mniej ani 
więcej—tylko sandarmom wiessatielem albo kin- 
żalszczykiem. Tymczasem „wszystko co rosyjskie“ 


kiem z natary rozumnym, od jezuitów — prze- 
biegłym. Wobec tego nie mógł on nie skombi- 
nować, dokąd jedzie, wśród kogo wypadnie mu 
mieszkać. Przyjemną była protekcya Petersburga 
dla otrzymania godności biskupiej, ale bardzo 
jest niezręcznie zjawić się wobec siły polskiej z 
mianem „moskiewskiego protégé.“ Miał on do roz- 
wiązania bardzo niezawiły dylemat: albo odwró- 
cić się od Petersburga, teraz mu niepotrzebnego 
i nie posiadającego żadnej władzy dyscyplinarnej 
nad klerem katolickim, ałbo, utrzymując stosunki 
platoniczne z wydziałem wyznań obcych, otoczyć 
się silaymi nieprzyjaciołmi, którzy mogą każd 
krok młodego biskupa napiętnować jakąś wielką 
i obrażającą nieprzyjemnością. Hryniewiecki, na- 
turalnie wybrał pierwszą alternatywę. Panowie 
natychmiast zrozumieli, nie omieszkali więc zło- 
żyć dowodów, że chętnie garną go w swoje ob- 
jęcia. Za dymisyą Żylińskiego w wagonie, na 
wileńskim dworcu kolei spotkała go pyszna ka- 
reta z parą rumaków — jako pierwszy dar pań- 
ski. — Im więc dalej — tem więcej, aż obecnie 
Hryniewiecki jest półbogiem. Katolicy z nabo- 
żeństwem całują brzeg szaty jego, a panie i pa- 


Iv. 


Odtąd zapewne już Kazimierz i Jadwiga nie 
czytywaii razem w grabowej altanie, pomyślą so- 
bie szanowne czyielaiczki, 

Owszem, przeciwnie, schodzili aię znowu jak 
dawniej, tylko, że teraz więcej czytali, jak roz- 
mawiali. Bchadzki ich przybrały charakter odezy- 
tów. On zjawiał się regularnie o zwykłej godzi- 
nie z książką w ręku, jak proteaor, a ona aiady- 
wała naprzeciw niego z robóiką— słuchała. Nie 
mieli jednak tego spokoju, co dawniej, dużo rze- 
czy im przeszkadzało i sprawiało roztargnienie. 

iedy naprzykład z podwórza doszedł ją głos 
„Bolesława, wydającego służbie rozkazy, napięta 
jej uwaga słabła, myśli wikłały się, że najpro- 
stszego zdania zrozumieć nieraz nie była w sta- 
nie. Ułniewała się o to na kuzynka i raz nawet 
delikatnie, w rozmowie z nim, dała mu do po- 
znania, że ma głos zanadto donośny i każde je- 
go słowo słychać w ogrodzie. Ale kuzynek nie- 
domyślny inaczej to zrozumiał, był przekonany, 
że tem daje mu do zrozumienia, iż zwraca na 
niego uwagę i wycałował ją za to uradowany po 
rączkach. 

Tak samo i Kazimierz, gdy przypadkiem pod- 
czas jego czytania Zosia wpadła do ogrodu i nu- 
cąc sobie coś wesołego, biegła jak motylek 
między drzewami, kładł książkę na kolanach i 
czekał aż zniknęła, bo mu obecność jej prze- 
sakadzała. Oboje jakoś stali się pod tym wzglę- 
dem dziwnie drażliwi. To, na co przedtem nie 
zwracali uwagi, teraz irytowało ich i niepo- 
koito. 
Gniewało ich naprzykład to, że Bolesław i 
Zosia do pewnego czasu nieodstępnie prawie 
byli razem. W towarzystwie bardzo często odo- 
sabniali 8ię i mieli zawaze jakieś sekreta między 
sobą na boku, 8 przy stole podczas obiadu wy- 
mieniali jakieś znaczące epojrzenia, zagadkowe 


znaki. Ozasem Zofia wywoływała Bolesława pod 
pozorem jakiegoś pilnego interesu do ogrodu, 
gdzie zostawała z nim bardzo długo sam na sam. 

To gorszyło i oburzało Jadwigę w wysokim 
stopniu, i robiła nawet wyrzuty matce z tego 
powodu, że pozwała w swoim domu na coś po- 
dobnego. 


Nawet Kazimierz ośmielił się raz zrobić uwa- 


gę panu Kajetanowi, że może to nie wypada, 


aby młoda panienka tuk afiszowała się ze skłon- 


nością do kawalera. 
Pan Kajetan przyjął tę wiadomość z wielkiem 


zdziwieniem i zaczął rozpatrywać szczegółowo 


z czego to wnosi. Kszimierz wtedy, nie obwi- 
jsjąc w bawełnę, powiedział wszystko, co wie- 
dział. 

— Więc sądzisz, że się mają ku sobie? 

— To przecież widoczne aż nadto. 

— Niechże cię uściskam za tę nowinę. 

— Jakto? — zapytał z kolei Kazimierz zdzi- 
wiory. , 

— Bo niczego bardziej nie pragnę, jak żeby 
się tych dwoje pobrało. A bałem się, że Zosi 
może ktoś inny wpadł w oko, bo to dziewczęta 
w tym wieku różne mają gusta. Ale skoro pan 
mówisz, że się mają ku sobie — to chwała Bo- 
gu. Dla Bolka, to wcale dobra partya. Wpraw- 
dzie on trochę hulaks, ale serce najpoczciw- 
sze — wyszumi się za młodu, to potem, jak się 
przy żonie ustatkuje, będzie z niego obywatel co 
się zowie. Majątku wielkiego nie ma, bo ojciec 
jego siedzi na małej dzierżawie i synowi nie 
będzie mógł dać wiele; ale za to Zosia ma nie- 
zgorszy fundusik w depozycie po rodzieach. Po- 
łatawszy jedno z drugiem, będą mogli mieć wca- 
le dobrą egzystencyę. Niech cię więc, panie Ka- 
zimierzu, nie boli o to głowa. Skoro się kochają, 
to Bzezęść im Boże. (C. d. n.) 


-PDE 


„Matka Hryniewieckiego, uniatka, wśród kre- 


jak dla polskiej szlachty. Bardzo jeszcze niedawno 


niechętnie przed zamianowaniem swojem widziany 
w Rzymie, tylko dzięki protekcyi Rosyi i Rosyan 
został bskupem. Alci — o sroga niewdzięczno- 
ści! nowo mianowany biskup „od pierwszego 
gwizdnięcia lokomotywy, którą z Petersburga do 


i zanim dojechał do swej biskupiej stolicy postat 


ciśnie aię zdetonowane do eiemnych kątów, nia 
ważące się nawet podnieść głosu w obronie praw 
swego silnego istnienia w tym „od wieku rosyj- 
skim kraju*. Karol Hryniewiecki jest człowie- 


NOWA REFORMA. 


nienki nożyczkami odcinają kawałeczki sutanny 
młodego biskupa, chowając je na jednej półce z 
męką Pańską .. Kara pieniężna bynajmniej nie 
jest 8 raszną dla biskupa wileńskiego, przedewszy- 
stkiem bowiem — panowie ją powetują, powtó- 
re zaś, jest N. Matka Boska Ostrobramska, rze- 
czywiście wielką orędowniezką katolicką. Obraz 
ten przynosi biskupowi kilkadziesiąt tysięcy rubli 
rocznie, zbieranych z wdowich groszy pielgrzy- 
mów; Kalwarys również jest bogatą; posąg Mat- 
ki Boskiej z mieczami w nią wbitemi, wyobra- 
żający — jak wielu opowiada — Polskę, zamę- 
czoną przez Rosyę, także jest Źródłem dobrego 
dochodu. Czyliż nie jest prawdziwą drobnostką 
jakaśtam kara, wynosząca dwa tysiące rs. wobec 
tej sumy ofiar? Każda dyecezys katolicka ma 
dość takich znanych już kapitalnych dochodów. 
Ksiądz katolicki nie otrzymuje ich i jest ubogim; 
wyższy kler zbiera je sobie i jest bogatym. — 


też z arystokracyą; duchowieństwo niższe jest — 


gą _ pana-obywatela, 
bardzo wystarczające utrzymanie skarbowe.“ 


go to najzwyklejszy „donos“. 


prasa rosyjska. 


Przegląd polityczny. 
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Ważna wiadomość dochodzi l. 
Ministrowie skarbu obu połów monarchii pp. 
Dunajewski i Szapary, noszą się z my- 


ślą, aby korzystając z pokojego usposobienia 


i zapowiedzianej długiej ery pokoju, przystą- 
pić do przywrócenia waluty 


dym rokiem mniejszy niedobór administracyjny 
t. j. niedobór w wydatkach, nie będących inwe- 


wiedzie przywrócenia 


wie po części budżet, który Radzie państwa bę: 


targu pieniężnego w r. 1885. 


spodziewać — minister nie powiedział nie no- 
wego, chyba z tym jeduym wyjątkiem, że gdy 
od czasu zjazdu w Skierniewicach zawsze mowa 
była tylko o serdecznych stosunkach z Niemca- 
mi i Rosyą, br. Kalnoky wspomniał także i 
o Włoszech. Jeżeli tedy tak na wszystkie strony 
zapewnione są stosunki najprzyjazmiejsze i zu- 
pełnie pokojowe, to mimo woli pyta każdy, po 
co zwiększać z roku na rok wydatki na wojsko 
po co zarząd marynarki stawia tak wysok e żą- 


J dania, i dla czego pod tak bardzo wysokim bu- 


dżetem wojskowym mają cierpieć finanse obu 
połów monarchii, których nie można było do- 
tąd — pomimo najsilniejszych starań — dopro- 
wadzić do równowagi. Pytanie to stawiają wszys- 
cy, podnosi się ono z wielką siłą podczas coro- 
cznych narad delegacyj dla spraw wspólnych, i 
co roku kończy się na tem, że delegacye uchwa- 
lają wszystko, czego minister żąda. 


go. Był on jednym z filarów stronnictwa Deaka, 


poaadę w departamencie skarbu. Nadzieje te je- 


ekonomicznemi Węgier, tak Że zarząd skarbu 
stał się wkrótce najsłabszą stroną ministerstwa. 
Powołany do ministerstwa spraw wspólnych, 
wkrótce znowu wrócił do spraw swej ściślejszej 
ojczyzny, jako prezydent ministrów węgierskich. 
Ale i tu nie miał szczęścia — opozycya pod 
przewodem dzisiejszego prezydenta ministrów Ti- 
8zy, i jego najwierniejszego zwolennika Cserna- 
tony'ego obaliła ministerstwo Lonysys, który u- 
sunął się w życie prywatne, i tylko jako prezy- 
dent Akademii był czynny. 


Wymowniej aniżeli słowa, dowodzą ogłoszone 


niedawno przez główny zarząd więzień w Rosyi, 
cyfry jak nisko pod względem moralności stoi 
ludność stumilionowego caratu. Po zupełnem 
wykluczeniu z tej smutnej statystyki całego Kau- 
kazu, Zakaukazu, Sahalina i więzień Syberyi — 
w zakładach karnych caratu e Ca takie SĄ 
je rezultaty: Do 1 stycznia 2 r. we Wszyst- 
kich ach było mężczyzn 85.044, kobiet 
8.064, razem 93.108 osób; nadto dzieci przy 
nich liczono płci męzkiej 1.271, żeńskiej 1.180, 
razem 2.401; summa summarum 95.509 osób. 
W ciągu roku 1882 do wszystkich więzien przy- 
było aresztantów : mężczyzn 530.807, kobiet 
66.073 ; dzieci przy nich 30.769, razem 627.149 
osób. Tak, iż wogóle w ciągu 1882 r. było w 
instytucysch więziennych zarządu cywilnego 
122.658 osób płci obojej. Z tej liczby w ciągu 


roku opuściło więzienia 625.280 osób, zatem zo- 


stało 97.337 osób, czyli o 1.835 osób więcej, 


niż w roku przeszłym. Przeciętna dzienna liczba 


Ztąd wynika następujący stan rzeczy: kler wyż- 
szy z tytułu bogactwa jest arystokratą i brata się 


prawie żebrakiem i w zależności od panów. Ko- 
niec końców skrzywdzeni są „mużyk* i Rosya. 
Cóżby przeszkadzało wszystkie owe dochody od 
pobożnych, skierować do istniejącego ogólno-ro- 
syjskiego kapitału kościoła katolickiego i podnieść 
dzięki temu płacę drobnych księży; przecież w 
takim razie wszystkie stosunki uległyby zmianie 
w biegunowo odwrotnym Beńsie: ksiądz, nposażo- 
ny przez państwo, przestałby być najniższym słu- 

s biskup począłby cenić 


„Czyż można powątpiewać, że tego rodzaju pu- 
blicysta jest Żandarmem, lub, że elaborat je- 
ykle A takich nie- 
stety coraz więcej Tekrutować zaczyna urzędowa 


z Wiednia. 


w Àu 
stro-Węgrzech. Obaj mają istotnie z każ- 


stycyami, i spodziewają się, że rychło i teu rie- 
dobór całkowicie usuną. Na tem i na zapowie- 
dzisch pokoju opierają nadzieję, że im się po- 
waluty dokonać. Studya 
i rokowania w tej sprawie są już rozpoczęte, i 
jest mowa o walucie złotej — ku czemu byłaby 
konieczną wielka pożyczka w złocie. Że przy- 
wrócenie waluty wywarłoby niesłychanie donio- 
sły wpływ na finansowe i ekonomiczne stosunki 
państwa i krajów — o tem chyba nikt wątpić 
nie będzie. Czy się uda — na to pytanie odpo- 


dzie przedłożony, w głównej zaś części stosunki 


Telegram dzisiejszy podaje obszerne streszcze- 
nie wywodów ministra spraw zagranicznych 
Kalnoky'ego w Komisyi austryackiej dele- 
gacyi dla spraw wspólnych. Jak można było się 


„W Peszcie zmarł hr. Melchior Lonyay — 
pierwszy po ugodzie minister skarbu węgierskie- 


i jednym z najczynniejszych przy zawarciu ugo- 
dy z Austryą. W pierwszem ministerstwie, któ- 
rego prezydentem był jak wiadomo Andrassy — 
objął Lonyay tekę ministra skarbu, do czege są- 
dzono go uzdolnionym z powodu, iż w minister- 
stwie rewolucyjnem r. 1849 zajmował wyższą 


dnak zawiodły — Lonyay nie liczył się z siłami 


japoński traktat i — jak donosi Japam 
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więźniów we wszystkich więzniach cesarstwa wy- 
nosi 91.273 osoby; w więzieniach zaś Królestwa 
Polskiego w ciągu r. 1882 było: mężczyzn 
38.950, kobiet 7.006 1 przy nich dzieci płci o- 
bojej 477, razem 41.433 cezli 6.6 pre. ogólnej 
liczby wszystkich aresztantów. Ogólna liczba ka 
torożnych, z wyjątkiem tych, którzy zostali cza- 
sowo zatrzymani w miejscach zasądzenia, albo 
pozostawali w drodze do miejse przeznaczenia, 
w r. 1882 wynosiła 12222 osoby. Ilościowy 
stosunek aresztantów mężczyzn do kobiet wyraża 
się 9: 1. Ilość dzieci będących przy aresztan- 
tach dzieli się porówno pomiędzy obiema płcia- 
mi. Z liczby przestępców, którzy przybyli do 
Syberyi w 1882 r. (11.182 osoby), najliczniej- 
szą kategoryę stanowią nieprzyjęci przez gminy 
po osądzeniu i karze, t. j. osądzeni z następ- 
stwami według art. 48 kodeksu karnego — na 
zamknięcie w więzieniu i domu roboczym, 30 
pre. wysłanych na osiedlenie 26.8 pre.; wysła: 
nych na katarogę i wysłanych powtórnie 13.5 
pre,; wydalonych bezpośrednio przez gminy 
mieszczańskie 1 wiejskie — 10.9 pre. ; wydało- 
nych w drodze administracyjnej — 4 pre. i wy- 
gnanych na mocy wyroku sądowego — 1.8 pre: 
Z ogólnej liczby wygnanych w 1582 roku. 59 
pre. wypada na kategoryę wygnania w drodze 
sądowej i 41 pre. na kategoryę wygnanych na 
mocy wyroków gminnych, Zbyt wymowny stan 
rzeczy! 


zechciał swemu potężnemu sąiadowi nieść pomoc 
w chwili, gdy stosunki tak bardzo są naprężone, 
a sympatya Japonii ku Franeyi w wysokim sto- 
pniu się wzinaga. Jednak wobec stanowiska, ja- 
kie Japonia obecnie zajmuje, powstrzymać się 
musi z jakiemkolwiek folgowaniem swojej sym- 
patyi i bardzo sztncznie postępować, aby od siro- 
ny Chin nie ściągnąć na siebie groźnych skutków. 


Serbski prezydent ministrów, który 
od niedawna także tekę skarbu objął, nosi się, 
jak zapewniają dzienniki belgradzkie, z zamiarem 
przeprowadzenia wielkiej reformy finansowej. Mó- 
wią nawet o zamianach, jakie koniecznie zurzą- 
dzić będzie musiał w obsadzie posad wyższych 
skarbowych urzędników w kraju. Sam skład mi- 
nisterstwa skarbu już w najbliższej przysz!ości 
zreorganizowanym zostanie. Pan Garaszanin pra- 
gnie bowiem większy ład i sprężystość w admi- 
nistracyi państwowych dochodów wprowadzić. 

Rada miasta Belgradu wybrała na jednem z o- 
statnich posiedzeń delegacyę, złożoną z prezy- 
denta dr. Djordżewicza i dwóch radców a to 
w celu zwiedzania różnych eurojejskich stolic i 
zapoznania się z sposobami najlepszego oświetle- 
nia, urządzenia wodociągów, brukowania zorgani- 
zowania służby podatkowej od artykułów konsum- 


cyjnych i t. p. Delegacya wyjeżdża w krótce na 
Wiedeń do Niemiec. p 


Trudności, jakie rozwiązać przedsiębierze k o n- 
ferencya berlińska. okazują się z dniem 
każdym większemi. Dotąd np. spodziewano się, 
Że stosunki z Portugalią ułsżą się szybko i 
latwo, tymczasem — jak donoszą z dobrze po- 
informowanego źródła — rząd portugalski wy- 
wodzi prawa nietylko do posiadłości na połu- 
dniowej stronie ujścia Kongo, t. j. do kolonii 
Ambraz i Ambrizetty, ale także mieni się z” ierz- 
chnikiem naturalnym północnego wybrzeża, gdzie 
znajdują się osady: Molembo i Cabinda, również 
jak i nowo utworzona faktorya Landana, Kakon- 
go i Massabi, i gdzie handel prawie wyłącznie 
w portugalskich rękach spoczywa. (uv się tyczy 
głównego punktu >brad konferencyjnych, t. J. 
zapewnienia wolności handlu na rzece, nie ma 
Portugalia wcale zamiaru eprzeciwiać się temu, 
a podniesienie i wzmocnienie międzynarodowego 
stowarzyszenia uważa jako nieodzowne zadanie 
reprezentowanych na konferencyj mocarstw — 
byleby one wyrzekły się pretensyj do niektórych 
nadmorskich pasów ziemi, które wedlug przeko- 
nania Portugalii do niej jedynie należe ć powinny. 
Przygotowania do konferencji idą dość szybko, 
a projekż konstytucyi nowego państwa Fongo, 
albo raezej nowego stowarzyszenia handlowego 
w Kongo, wypracował już Bir Travers Tvieg — 
znany angielski prawnik — i egzemplarze pro- 
jektu rozesłano mocarstwom. 
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Wileński generał-gubernator Kochanow przed- 
stawił komitetowi ministrów memoryał, którym 
domaga się zrównania Rosyan, pozostających na 
służbie w Zabranych prowincyach, pod względem 
praw służbowych z urzędnikami rosyjskiego po- 
chodzenia w Królestwie Polskiem, którzy — jak 
wiadomo — korzystając najniesłuszniej 4 nada- 
nych manifestami praw i przywilejów, powię- 
kszają liczbę tak zwanych „zahalnych diejatieli*, 
do których sam Kochanow należy. — Dzienniki 
utrzymują, iż protekcya jego nie pozostanie bez 
skutku. 


Z Londynu donoszą do Pol. Corr., że dnia 
28 października otrzymano w ministeryum avgiel- 
skiem cyfrowaną depeszę od lorda Northbruoka, 
zawierającą najwaźniejsze szczegóły jego planów 
względem Egiptu. Główne punkta projektów tych 
są: 1) utworzenie wojskowego protektoratu An- 
glii nad Egiptem na lat 10, za przyzwoleniem 
lurcyi, 2) na takiż przeciąg czasu zawieszenie 
amortyzacyi długu, 3) zaprowadzenie w cywil- 
nym i wojskowym budżecie wielkich oszczędno- 
ści, 4) poddanie zarządu państwa pod kontrolę 
międzynarodową na podstawie projekiu lorda 
Uiranvilla, na konterencyi londyńskiej przedłożo: 
nego. Według mniemania Northbrooka te środki 
utworzyłyby dostateczną gwarancyę, aby bez tru- 
dności dostał Egipt pożyczkę 8 milionów na 5 
procent, potrzebną w celu spłaty indemnizacyi i 
pokrycia niedoboru. Podobno wniosek ten pod- 
dano kilku powagom w sprawach finansowych 
do rozpatrzenia i ci uznali go możliwym do u- 
rzeczywistnieuia najciekawszem jednak jest, co 
powie na to parlament i kraj. Z angielskiej stro- 
ay o tyle korzystnym przedstawiać się może ten 
projekt, że Anglia nie potrzeboważaby za po- 
życzkę 8 milionów funtów sama ręczyć, i że uni- 
kniętoby wojskowej okupacyi Egiptu; gdyż we- 
dług planu lorda Northbrooka, jedynie małe gar- 
nizony utrzymywanoby w Wady-Halfie i w in- 
nych granicznych punktach. — Jedynie projekt 
międzynarodowej kontroli spotka się w Anglii 
z silną opozycyą, 8 nawet w kołach gabinetowych 
nie ma pod tym względem jednomyślności. 


Nabożeństwo odprawione dzisiaj w kościele N. 
P. Mary! za duszę Ś. p. Henryka hr. Wodzickie- 
go staraniem Towarzystw» wzajemnych ubezpieczeń 
odbyło się z okazałością. Oprócz dyrekoyi i urzędni- 
ków Towarzystwa znajdowali się na niem: rodzina 
zmarłego, przyjaciele, reprezentanci różnych insty- 
tucyj publicznych , wreszcie liczny zastęp publiczno- 
ści otoczył katafalk przystrojony w wieńce, które 
złożono na trumnę w chwili pogrzebu. Podczas su- 
my, celebrowanej przez ks, biskupa Dunajewskiego, 
odprawione zostały przy bocznych ołtarzach hezne 
msze ŚW. 

Burdy uliczne wyprawione wieczorem z soboty 
na niedzielę przez grono wyrostków powracających 
z omontarza, skierowane były wid'wznie nie przeciw 
samym tylko izraelitom, gdyż wybis* także okna w 
mieszkaniach chrześcian, Policyi udało się ująć już 
kilka z tych awanturników wraz z dowódca ich, nie- 
jakim Parpanem, znanym włóczęgą, którego władza 
próbowała dawniej już odstawić ðo Szwajcaryi, zkąd 
ojciec jego pochodził, ale ptaszka takiego przyjąć 
tam nie chciano. 

t Adolf Czasz, emerytowany naczelnik wydziału 
rachunkowego tutejszego magistratu, zakończył życie 
licząc lat 70. Zwuarły odznaczał się wielką prawo- 
ścią charakteru, łagodnością i uprzejmością dla stron 
i podwładnych. 

Upadłość ogłosił właściciel składu zegarów i ko- 
sztowności przy ulicy Grodzkiej J. Goldwasser. Pa- 
aywa wynoszą do 15.000 złr. 

Dary dla Muzeum Narodowego w Krakowie. 
Dla Muzeum Narodowego złożyli następujące dary: 

Hr. J. Mniszech z Paryża: Tryptyk z portre- 
tem i dwoma skrzydłami, z martwą naturą — jedno 
z velniejszych dzieł własnych. 

Teresa Grabowska: Dwie akwarele przedsta- 
wiające sceny ludowe ukraińskie, 

Stanisław Niedzielski dyrektor Towarz. muz.: 
Malowanie na szkle z końvs XVII w. „Skrzypek z 
wiolonczelą* w pół figurze. 

Sroczyński art. malarz z Dynowa: Dwa obra 
zy ruskie cerkiewne z XVI w. i Lindera: Kobietę 
puszczającą bańki mydlane. 

Za pośrednictwem dra J M.: Obraz ruski cer- 
kiewny przedstawiający „Sąd ostateczny“, bardzo 
cenne, pod względem ikonograficznym, malowanie z 
XVI w. á 

Za pońredniotwem dra Broniowskiego z So. 
kala obrazy olejne: „Indyk“, „Walka kogutów" i 
dwie sceny rodzajowe. 4 

Hr. Bolestaw Starzyński: „Trębacz polski na 
koniu* odlany w bronzie, własnego utworu. 

Dr. St. Tomkowicz: Reprodukoye fotografi- 
czne dzieł sztuki. 

Towarz. Zachęty Sztuk P, w Warszawie: 
Sprawozdania roczna tegoż Towarzystwa począwszy 
od r. 1872. 

Zarząd Muzeum nabył; „Wnętrze kościoła Panny 
Maryi“ A. Gryglewskiego; Żebrak“ i „Szarża ka- 
waleryi" Piotra Michałowskiego, oraz siedm obrazów 
większych i mniejszych cerkiewnych z XV, XVI i 
XVII w. 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Szymańskiego 
Aleksandra , pisarza budowniczego, za oszustwo, 
Trzmielową Teresę poszukiwaną za kradzież, Szar- 
kową Franciszkę za udział w kradzieży, Kołodziej- 
czyka Adama za kradzież pugilaresu z pieniądzmi, 
Zającową Julię i Kasprzycką Julię za kradzież to- 
warów w sklepie, Butwińskiego Franciszka za kra- 
dzież chustek z gabilotki przy ulicy Grodzkiej, Mach- 
niakowę Marynunę za kradzież w służbie, Wośniog 


Wiadomości z Ohin brzmią dia Fruncyi wea- 
le niepocieszająco. Według doniesienia ze strony 
chińskiej — otrzymanego w Europie w piątek — 
dostała flota, stojąca na wodach Yangtse-Kiangu, 
rozkaz skierowania się kn Formozie. Pomimo blo- 
kady zdołały dwa chińskie parowce zbiedz, chro- 
niąc załogę i amunicją w bezpieczne miejsce. 
W ogóle siły wojsk republiki zdają się być bar- 
dzo nadwątlone, s natomiast Chińczycy występu- 
ją coraz bardziej stanowczo. To też Zemps oświad- 
cza się ponownie za natychmiastowem wysłaniem 
posiłków do Tonkinu, aby gen. Briere de l'Isle 
przynajmniej w francuskich częściach tego kraju 
mógł panowanie francuskie ubezpieczyć. 4 Tulo- 
nu też, jak zapewniają, odpływa w tych dniach 
nowy transport żołnierzy i przyborów wojennych 
na wschód. Również i admirałowi Courbetowi 
zamyśla rząd przesłać pomoc, aby mógł dopro- 
wadzić do skutku zajęcie północnej części For- 
mozy. Minister marynarki pragnie tak się urzą- 
dzić, aby z początkiem stycznia wszystkie posiłki 
na linii bojowej stanęły; styczeń bowiem jest do 
prowadzenia operacyi wojennej na morzach chiń- 
skich najdogodniejszym miesiącem. W komisyi 
dla spraw tonkińskich na wszelakie ofiary już się 
zdecydowano, byle tylko tę kampanią do pożą- 
danego doprowadzić końca. W tym celu więc 
przysposabia się ekspedycys z 1680 ochotników, 
czterech batalionów wojsk najemnych i kilku puł- 
ków algierskich strzelców, powołanych tymecza- 
sowo z armii afrykańskiej. Ogółem koło 15 listo- 
pada odpłynie 5880 ludzi, a z końcem b. m. 
znów 5000 żołnierzy wsiądzie na statki od sto- 
warzyszeń morskich wypożyczone. 

Co do obiegającej ciągle pogłoski o użyciu An- 
glii, jako pośredniezki w zawarciu ugody między 
Francyą a Chinami, nie pewnego zaznaczyć nie 
możemy. National zaręcza, że rokowania o prze- 
prowadzenie porozumienia trwają, inne dzienniki 
przeczą temu stanowczo. Telegraficzne depesze 
z Paryża, w poniedziałek wysłane, stwierdzają 
natomiast, że Ferry gotów nawet warunek o od- 
szkodowaniu opuścić, byle tylko ugoda już raz 
stanąć mogła. 


Wypadki w Chinsch oddziaływają także i 
ns Japonię. Poseł chiński pytał u dworu ja- 
pońskiego, co rząd myśli o obecnej politycznej 
sytuacyi niebieskiego państwa i w imieniu swe- 
go monarchy stanowczo żądał, aby Japończycy 
nie udzielali Francuzom zgoła żadnej A 

h WE: B. a chińsko- 
Nawet powołać się miał chiński poseł n ród 
— wręcz zainterpelował, czy rząd wyspy Ma z3- 
miar dotrzymać wszystkich zobowiązań, w trak- 
tacie zamieszczonych. Odnosi się to do zobowią. 
zań dostarczenia Chinom w razie potrzeby odpo- 
wiedniej pomocy. Wprawdzie nie jest znaną od- 
powiedź Japonii, w każdym razie w Paryżu uwa- 
żają to za nieprawdopodobne, aby rząd japoński 
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Wojciecha za oszustwo, Mrjowską Teklę za kradzież ji telegraficznego w Wadowicach oficyałowi poczto- 


w służbie, 10 osób za pijaństwo. 

W dyrekcyi policyi znajduje się pierścionek złoty 
damski ze szmaragdem obsadzonym brylancikami. 

Z banku kryłoszańskiego. Gaz. Narod. pisze: 
Były dyrektor banku ruskiego, Karol Michałko, 
wraz z senzalem, swoją prawą ręką, Izaakiem Han- 
dem, został wczoraj wieczór aresztowany. Tak więc 
razem z poprzednio eresztowanymi Chnwesem i Ja- 
mińskim — jaż czterech jest aresztowanych. W dro- 
żone Śledztwo, 8 następnie rozprawa, która się nie 
zadługo odbędzie, wykażą zapewne jasno, jaka była 
manipulacya bankowa i w jaki sposób doprowadzono 
bank rnski do tego stanu, w jakim się obecnie 
znajduje. Izaak Hand jest jnż obznajomiony z kry- 
minałem, gdyż przed kilkunastu laty był uwięziony 
za fałszowanie weksli rozmaitych osobistości. Wpra- 
wnych lndzi używał zaiste bank kryłoszański do 
prowadzenia swych interesów | 

Z kolei Karola Ludwika. W skutek życzenia 
znacznej liczby posłów sejmowych, aby pociągi ku- 
ryerskie kolei Karola Ludwika kursowały także i 
podczas zimy, a więc w ciągu całego roku, oświad- 
czyła kolej Karola Lndwika wobec generalnej in- 
spekcyi kolei austryackich swą gotowość przychyle- 
nia się do tego żądania, jeżeli kolej północna ce- 
sarsa Ferdynanda z swej strany przystanie na za- 
prowadzenie tychże pociągów kuryerskich podczas 
zimy, także i na swej przestrzeni pomiędzy Krako- 
wem a Wiedniem. 


strony zarządu kolei północnej cesarza Ferdynanda. 

Franciszek Liszt doznał niemiłego upokorzenia 
od swych rodaków. Ostatni utwór Liszta, skompo- 
nowany na otwarcie opery węgierakiej w Peszcie, 
został mu ostentacyjnie zwrócony przez barona Pod 
manieky'ego, intendenta teatrów królewskich. Oto list 
barona z d. 17 września b. r. 

„Czcigodny mistrzu | Nieprzezwyciężona przeszko- 
da sprzeciwiła się wykonaniu pańskiego utworu; 
motywa wzmiankowanej kompozycyi zaczerpnięte są 
z popularnego niegdyś śpiewu rewolucyjnego, wy- 
mierzonego przeciw dworowi. Pojmujesz pan, Że po- 
dobne pochodzenie hymnu, nie pozwala nam wyko- 
Dać go w obecuości Królewskiej rodziny i to pod- 
ozas inauguracyi instytucyi artystycznej, która byt 
swój zawdzięcza wspaniałomyślności węgierskiego 
monarchy.“ 

Odpowiedź Liszta zawiera co następuje: 
wny panie baromie| W edpowiedzi na list pański, 
mam honor oświadczyć, że hymn „Hejh R'kocsy 
Bercsenyi* nie był mi obcym Pieśń ta zachwyciła 
mnie wyrazistością, energią i nawskróś przejmującą 
siłą uczucia. Prosiłem pana M. Abranyi o ułożenie 
tekstu pełnego najczystszej lojalności i wtedy dopie- 
ro skomponowałem mój „hymn królewski“, opiera- 
jący się z lekka na wyżej wzmiankowanym temacie. 
W sztuce, zarówno jak w życiu, przytrafiają się czę- 
ste ewolncye i zmiany. lież pagód pogańskich prze- 
kształcono na katolickie świątynie? Ile świeokich 
melodyj zamieniono w AVI wieku, tym okresie kla- 
sycznej muzyki kościelnej, ua liturgiczne śpiewy ? 
Z biegiem czasu, z antyfon katolickich powstawały 
protestanckie chorały. W dziedzinie opery Meyerbeer 
zastosował chorał: „Eine feste Burg ist unser Gott“ 
do teatralnego efektu, a w „Gwieździe północy“ z 
marsza Dossanskisgo ułożył narodowy hymn rosyj- 
ski. Wreszcie do popniarnego, ulubionego dziś po- 
wazechnie marszu Rokoczego odnoszono również re- 
wolucyjne tradycye, w burzliwych nawet przejściach 
marsz ten niejednokrotuie bywał zakozywanym. Nie- 
chaj muzyka pozestanie zawsza tem, czem jest — 
muzyką bez komentarzy błędnych, zbytecznych, a 
nawet „niebezpiecznych * Bóg uchował mnie zresztą 
od próżnej chęci wystawiania na pierwszy plan mej 
osoby inb mojego dzieła. Do pana, panie baronie, 
należy zatem sąd, czy mój „Śpiew królewski* wy- 
konanym w wielkiej operze być powinien.“ 

Pomimo tłomaczeń Liszta i aluzyi, jakoby w kom- 
pozycyi tej muzyka narodowa węgierska składała 
hołd dynastyi i tak jak rewolncya węgierska korzyła 
się przed tronem, hymn królewski odrzucono, a w 
miejsca niego wykonaną została nwertura Erkla z 
„Hunyady Laszlo. * 

Kapitał, jaki przedstawiają koleje żelazne na ca- 
łej kuli ziemakiej, wynosi podług obliczeń jednego 
z angielskich atatystyków fst. 4,440,000.000. Z su- 
my tej przypada na Austryę fst. 58, Belgię 61, 
Kanadę 72, Hiszpanię 79, Włochy 108, Austryę 
Węgry 225, Rosyę 809, Niemcy 476, Francyę 494, 
Wielką Brytanię i Irlandyę 770 a Stauy Zjednoczo- 
ne 1190 milionów fst, q 

Niezawodny środek Do burmistrza wiedeńskie- 
go zgłosiła się z prośbą o audyencyę dama. pocho- 
dząca jakcby ze starożytnego szlacheckiego rodu wę- 
gierskiego, oznajmiając, iż przedstawi bnrmistrzowi 
propozycye w kwestyi „złagodzenia pauperyzmu*. 
Dopuszczona bezzwłocznie do burmistrza, dama po 
krótkiej przemowie poprosiła o... skromne wsparcie, 

Sprzedaż kobiet w Rosyi dotąd nie ustaje, W 
tych dniach podług słów Nowoross. Telegrafu, czte- 
ry kobiety sprzedane do Konstautynopola, powróco- 
ami zostały do Odessy dzięki wdaniu się konsulatu 
generalnego rosyjskiego w stolicy Turcyt. Rozpoasęto 
jakoby ścisłe dochodzenie śledcze w tym przed- 
miocie. 


Szano - 


=" 1 
Mianowania. Prozydyum dyrekcji poczt i tele- 
grafów poruczyło kierownietwo urzędu pocztowego 


Sprawa więc cała zaprowadzenia pociągów kuryer- 
skich także i w porze zimowej zależy jedynie od 
oświadczenia się przychylnego w tym względzie ze 


wemu, Kazimierzowi Górskiemu, zamianowało oficya 
lami pocztowymi asystentów pocztowych : Albina 
Dyhdalewicza dla Wadowic, Józefa Jakimeckiego dia 
Tarnopola i Andrzeja Dutkiewicza dla Oświęcima; 
dalej asystentami pocziowymi: praktykanta poczto- 
wego Franciszka Kijowskiego dia Tarnopola, mani- 
pulanta pocztowo-telegrafńicznego w Liwnie w Bo- 
śnii, Bolesława Gidlewskiego, dla Jarosławia i za- 
wiadowcę ubocznej stacyi telegrafu w Kałuszu, Jó- 
zefa Mfiblbanera, dla Brzeżan; wreszcie przeniosło 
oficyała pocztowego Józefa Neusteina, z Oświęcima 
do Krakowa, a asystentów pocztowych: Ludwika 
Hochleitnera, z Rzeszowa do Białej i Cypryana Ko- 
zińskiego z Drohobycza do Krakowa. 

Prezydent krajowej dyrekcyi skarbu zamianował 
koncepistę prokuratoryi skarbu dr. Alfreda Janow- 
skiego, adjunktem , zaś koncypienta , dra Eugeniu- 
sza Zwisłockiego, koncepistą lwowskiej proknratoryi 
skarbn. 

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycielkę 
tymczasową szkoły żeńskiej w Kałuszu, Albinę Ki- 
kiewicz, rzeczyw. młodszą nauczycielką tejże szkoły 


Sprawozdanie Towarzystwa Poiskiego 
w Kolonii. 

za pierwsze półrocze istnienia t. j. od dnia 3 

maja do 1 listopada 1884 roku. 


Poraz pierwszy występujemy publicznie z rachan- 
kiem półrocznej naszej działalności. Z tego względu 
czujemy obowiązek w szerszych słowach sześciomie- 
sięczny nasz żywot zaznaczyć. 

Długi czas Polacy zamieszkali w Kolouii żyli w od- 
osobnienin, nie mając ogniska, które mogłoby ich 
łączyć z krajem i między sobą zarazem. 

Potrzeba tego ogniska zarysowała się w poszątku 
bieżącego roku projektem założenia Towarzystwa 
Polskiego, które dzięki ogólnej ochocie i żywemu za- 
interesowaniu się jednostek, dnia 3 maja b. r. za- 
wiązanem zostało, a po ukończeniu najważniejszych 
czynności organizacyjnych, obchodziło uroczyste 0- 
twarcie 23 czerwca r. b. przy współudziale sym- 
patycznych naszych przyjaciół Czechów i Szwajca- 
rów i piśmiennem pozdrowieniu kilku polskich To- 
warzystw. 

Celem Towarzystwa jest wspólna nauka, pomoc 
i zabawa. Te trzy kierunki staraliśmy się w kółku 
naszem rozwinąć o ile niewielkie jeszcze siły nasze, 
pomoc jednostek i bratnich Instytucyj Polskich 
pozwoliły. 

W pierwszym dniu Towarzystwo liczyło 18 człon- 
ków, w ciągu półrocza przybyło 13 członków. Ra- 
zem 31 członków. Wystąpiło z Towarzystwa z po- 
wodu wyjazdu 7 członków. Pozostało 24 członków. 

Za wysokie zainteresowanie się losami naszego 
Towarzystwa i okazaną nam pomoc moralną i ma- 
teryalną zaprosiliśmy p. Agatoua Gillera na naszego 
bonorowego członka; tenże tytuł udzieliło Towarzy- 
stwo byłym członkom swoim pp. Józefowi Jabł- 
kowskiemn i Karolowi Braun, za gorliwą pracę o- 
koło założenia Towarzystwa i dalszego jego roz- 
woju. 

Posiedzeń zwyczajnych Towarzystwo odbyło 32 
nadzwyczajnych 3, razem 35, 

Przeciętna liczba obecnych członków na posiedze- 
niach wynosiła 14. Na posiedzeniach odczytane by- 
ły następująca prace: p. Br. Szumowiez „Wiedza 
jest najłepszem bogactwem“, p. Ar. Freisler „O mo- 
wie ojczystej*, p. Br. Szumowicz „Bolesław Chro- 
bry król“, p. Wł. Gaberle „O Historyi*, p. K 
Braun „O poezyi*, p. Br. Szumowicz „O wzajem- 
nej pomocy“ i „We wnętrzu ziemi“, Oprócz powyż- 
szych prac odczytano kilka tendencyjnych nowell, 
artykułów z gazet, broszur ete.. Resztę czasn wy- 
pełniały obrady, tyczące się interesów Towarzy- 
stwa, skrzyneczka zapytań i ogółna rozmowa. 

Towarzystwo urządzało wycieczki w okolice Re- 
nu, aby przy swobodnej zabawie i wesołości poznać 
się bliżej. Zdziwiony stary Ren przysłuchiwał się 
obcej sobie poważnej melodyi narodowego hymnu i 
żywej, skocznej krakowskiej pioseuce, która w na- 
szych serca»h budziła nezucie braterstwa. Wspólne 
zbliżenie się nia było trudne i z tego powodu, że 
żywioły zebrane w Towarzysiwie naszem, pod wzglę: 
dem ogólnego wykształcenia, harmonizują się w pe- 
wnym stopniu. Na to ostatnie oświadczenie kładzie- 
my rem większy nacisk, aby sprostować fałszywe 
wieści, jakie samozwańczy członek naszego To- 
warzystwa w korespondencyi do Kuryera Polskiego 
w Paryżu Nr. 18 r. b. zamieścił, mówiąc że do 
Kolonii przybywają Polacy rzemieślnicy i parobey, 
którzy utrzymania w kraju znaleść nie mogą. Prze- 
ciwnie, obecni tu rzemieślnicy są większą częścią 
ludzie, których tu przygnała chęć wyówiczenia się 
w swym fachu, aby następnie swą umiejętność le- 
piej spożytkować w Ojczyźnie, (D. n.) 


a OKA 
Uział ekonomiczny. 


Powiatowa Kasa oszczędności w Krakowie. 
Stan wkładek z dniem 30 września 1884 361 282 
złe. 48 et. Wpłynęło w miesiącu październiku 
20.661 złr. 78 et. Razem 381.944 złr. 21 et, Wy- 
płacono na 77 książeczek, z których 22 umorzono 
13.871 złr. 51 ct. Stan wkładek dnia 31 paździer- 
nika 1884 r. 368.072 złr. 70 et. 
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Targ na bydło. Wiedeń, 4 listopada, Na wezo- 


NOWA REFORMA. 


Szkoła fachowa dla stolarstwa. W Stanieła- 
wowie, z początkiem roku przyszłego otwarty zosta- 
nie przy szkole przemysłowej czteroletni kurs prak- 
ty zuy dla stolarstwa meblowego, tokarstwa i sny 
cerstwa 2 wydawaniem świadectw uprawniającyeb 
do rozpoczęcia i samoistnego trudnienia się rze- 
miosłem. 


Przy losowaniu obligacyj indemnizacyjnych, 
nskutecznionem na dnin 31 paździeinika 1884, zo- 
stały następujące obligacye do spłaty wylosowane, 
a mianowicie : 

Z funduszu indemnizacyjnege Galicyi wschodbiej. 
Na 50 złr. z knponami: 

Nr. 378 879 544 640 798 1047 1090 1378 
1749 1755 1958 2121 2322 2711 27W 2812 2955 
3000 3225 3273 8575 3631 3641 3682 3795 3940 
38997 4104 4186 4245 4375 4383 4468 4489 4595 
4645 4808 5654 5966 6025 6056 5180 5344 6415 
6585 6620 6643 6788 6803 6822 6824 6827. 

Na 100 zir. z kuponami : 

Nr. 344 845 544 591 648 710 890 911 1065 
1071 1230 1817 1392 1409 1452 1505 1511 1557 
1854 191% 2000 2029 2044 2125 2176 2295 2886 
2551 8512 3762 3864 3968 4315 4317 43873 4432 
4485 4505 4634 4786 4927 5036 5351 5430 5519 
5638 5668 5748 5787 5938 5024 1399 6501 6549 
6597 6738 6755 6792 6834 5898 6927 7015 7117 
7186 7157 7806 7372 7409 7635 7695 7784 1802 
7808 7811 7944 7953 8036 8117 8168 8227 8237 
8558 8566 8922 8948 8985 9053 9128 9167 9169 
9232 9287 9828 9414 9522 9710 9822 9894 
10027 10079 10145 10146 10334 10620 10810 
10954 11491 11580 11578 11619 11640 11926 
11998 12087 12099 12116 12306 12350 12359 
12374 12424 12740 12901 12969 12977 13014 
13436 18652 18718 13970 14018 14030 14169 
14170 141938 14213 14252 14495 14498 14517 
14670 14854 15821 15328 15544 15640 15701 
15792 16029 16346 16881 16400 16417 16510 
16569 16652 16632 16987 17020 17029 17032 
17298 17401 17958 18018 18020 18129 18152 
18531 18565 18692 18710 18741 18839 18855 
18887 19190 19924 19984 20331 20452 20548 
20587 20852 21021 21081 21187 21212 21248 
21858 21414 21478 21496 21566 21604 21782 
21795 21891 22117 22129 22414 22478 22384 
22924 28037 28118 23181 23184 23251 23707 
28971 24178 24267 24304 24423 24521 24596 
24638 24640 24761 24622 24841 25061 25118 
250159 25162 25180 25187 25244 25430 25468 
25489 25586 25606 25637 25652 25666 25668 
25614 25141 25785 25826 25846 25887 25959 
25987 86078 26266 26508 26598 26906 27129 
27155 27248 271360 27672 27715 27732 21864 
27910 27956 28001 28183 28209 28220 28508 
28583 28757 28784 28845 28977 29183 29204 
29313 29441 29450 29485 29542 29113 29850 
29969 30361 30385 30602 30664 30668 30726 
31033 31375 31685 31748 81756 81865 31904 
81911 31940 31995 32187 32325 32350 32427 
32557 32810 32862 32930 32941 82972 38094 
388115 38215 33252 33391 83825 83835 34008 
34028 34049 34068 34076 34138 34276 34496 
34525 24550 84643 34708 34718 34762 34851 
34865 34981 35387 35694 385855 36001 36032 
36049 36233 36313 36450 36477 36736 36824 
36863 37332 37376 373878 87288 37386 37395 
37397 37398 87450 8387530 37698 38125 38312 
38862 38400 38440 38629 38687 38770 38821 
38913 89266 39538 39664 39725 39856 40009 
40158 40449 40781 40893 41025 
41481 41507 41575 41597 41626 
41809 41908 42011 42098 42106 
42404 42514 42651 42657 42685 
48025 438158 43170 43201 48204 
43546 48652 43673 43743 43824 
44042 44107 44124 44218 44758 
45051 45163 45232 45409 45414 
45571 45629 45699 45708 45797 
46043 46147 46182 46191 46222 
46469 46500 46597 46613 46705 
46859 46930 47108 47177 47207 
47704 47774 47820 47952 48011 
48118 48139 48152 48264 48320 

48612 48657 48102 48866 
49147 49304 49235 49240 
49880 49915 49991 50087 
50682 50758 50775 50837 


41628 41152 
42150 42273 
42846 43020 


14829 45045 
45489 45557 


46336 46466 


18044 48085 
48392 48458 
48897 49037 
49260 49540 
50232 50375 
50856 50908 


51032 (C. d. n.) 


rajszy targ bydła rzeźnego przypędzono ogółem 3124 
sztuk wołów, między temi galicyjskich i bukowiń- 
skich 1690, węgierskich 552, niemieckich 882. 
W skntek znacznego przypędu towaru przedniego, 
ceny przy towarze przednim spadły o 1 złr., przy 
średnim o 1 złr. do 1 złr. 50 ct. Płacono za opa- 
sowe woły galicyjskie po 60 do 63 złr., woły naj- 
przedniejsze po 65 złr. woły stepowe po 51 do 54 
złr., za opasowe woły węgierskie po 60 do 64 złr. 
i 66 słr., za woły stepowe 51 do 67 złr., za opa- 
sowe woły niemieckie po 61 do 66 złr. za 100 
kilo martwej wagi 

Preszburg, 4 listopada. Na targ wczorajszy przy- 
pędzono ogółem 1405 wołów, przeto o 300 sztuk 
mniej niżeli zeszłego tygodnia. Z Galicyi przypęd 
wynosił zaledwia 11 sztuk, gdy zeszłego tygodnia 
nie dostawiono z tego kraju ani jednej sztuki. Po- 
mimo małego spędu ceny spadły. Wały galicyjskie 
płacono po 57—6150 ct. 


PO ŚĆ 


41108 41120! 


43334 43341 iteż nie wiad 
43849 43885 | xolwiek jakieś przeciwne zapatrywanie. 


45808 45982 ; wnością jak najzbawienniejsze. 


Telegramy „Nowej Reformy: 
(Prywatne.) 


Wiedeń, 5 listopada. W sprawach szkolnych 
zaleca komisya oszezędnościowa zwinięcie kilku 
mało uczęszczanych gimnazyów, szkół realnych i 
seminaryów nauczycielskich, wymienionych szcze- 
gółowo w referacie, i uszczuplenie wydatków na 
akadem'e techniczne, jakoteż na uniwersytety. 
Oo się tyczy szkół przemysłowych nie widziała 
komisya rzeczona żadnego powodu do wnoszenia 
uszczuplenia wydatków. 

Wiedeń, 5 listopada. Między robotnikami au- 
stro - węg. towarzystwa kolei państwowych wy- 
buchła ospa. Zarząd kolei i zarząd sanitarny 
przedsięwziął wszelkie możliwa środki dla zwal- 
czenia epidemii. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Buda-Peszt, 5 listopada. Komisya budżetowa 
delegacyi auatryackiej obradowała nad budżetem 
spraw zagranicznych, Minister Kalnoky w dłuż- 
szym wywodzie skreślił położenie polityki zagra- 
nicznej. Zmiany stosunków monarchii z państwa- 
mi zagranicznemi od czasu ostatniej sesyi dopro- 
wadziły do stanu zupełnie zadawalniającego. Po- 
lityka zagraniczna Austro Węgier skierowana by- 
ła od wielu lat z każdej strony ku stworzeniu i 
wzmocnieniu pokoju. Wobec nowych państw we 


węgierska wraz z innemi mocarstwami utwierdzić 
i rozwinąć nowy porządek rzeczy. Państwom tym 
winno się pozostawić czas do politycznego usta- 
lenia się i przez zapewnienie długiego pvkoja u- 
możliwić im rozwój ich obfitych zasobów. Agita- 
cye liczące na brak jedności i zgody pomiędzy 
mocarstwami, musiały upaść wskutek jednomyśl- 
nego stanowiska mocarstw, a ludy, które byt sa- 
modzielny otrzymały muszą być doprowadzone 
do przeświadczenia o wspólności z rodziną naro- 
dów europejskich 

Przyjazne stosunki z Włochami trwają obecnie 
nadal bez osłabienia i bez przerwy. 

Przymierza z Niemcami, które od lat tylu nie- 
zamącone niczem i zbawienny wpływ swój 
wszechstronnie wywiera, powinnoby — zdaniem 
ministra — przez wszystkich być już uważane 
jako fakt nie ulegający zaprzeczeniu. 

Stanowi on trwałą i pewną podstawę dla roz- 
woju polityki pokojowej wobec wszyrtkich państw 
ościennych. Niemcy mają podobnie jak my roz- 
ległą wspólną granicę i wielostronne stosunki z 
Rosyą, a więc równy z nami materyalny i poli- 
tyczny interes w pokojowem ukształtowaniu wza- 
jemnych stosunków. Staraliśmy się przeto w po- 
rozumienin z Niemcami utwierdzić i tak już do- 
bre stosunki z Rosy, jakoteż wspólnie doprowa- 
dzić do ogólnego porozumienia. Stosunek nasz z 
Niemcami, który jest niezuchwianą podstawą ca- 
łej naszej polityki zagranieznej, pozostanie nadal 
bezwzględnie niezmieniony. 

Powołując się na zeszłoroczne oświadczenie co 
do Rosyi, minister z zadowoleniem stwierdza, iż 
przewidywania jego spełniły się. Stanowcza i lo- 
jalna chęć cara i rządu, zgadzająca się z zamy- 
słami cesarza austrysckiego i niemieckiego, a dą- 
Żąca do zachowania pokoju w Europie, i strze- 
żenia go przed wielkiemi zaburzeniami, była cha- 
rakierystyczną cechą ostatniego zjazdu cesarskie- 
go. Zjazd ten dał przeświadczenie o jednomyśl- 
ności trzech cesarzów i ich rządów w zamierzo- 
uych celach, tamże wyjawionych. Szczerość i ja- 
sność tych celów i tych chęci mogła jedynie na- 
trafić wszędzie na całkowite zaufanie, ministrowi 
teź nie wiadomo, aby ża granicą powstało gdzie- 
Skutki 
uowo wzmocnionych stosunków przyjaźui będą 
d'a monarchii austro-węgierskiej z wszelką pe- 
Pewność pokoju 
wleje w ludy otuchę i zachętę do spokojnej pra- 


46738 46841 |cy nad podniesieniem tak materyalnego jak i mo- 
47339 47560 | ralnego dobrobytu. 


Sprawozdawca Huebner wyraził uznanie dla 
wywodów ministra. Na naleganie z wielu stron 
o ukończenie układów handlowych z Grecyą, o- 
świadczył minister, iż uznaje w zupełności wa- 
żność stosunków handlowych z Grecyą i że mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych zajęło się tą spra- 
wą z całą stanowczością. Prace przygotowawcze 
do rokowań z Grecyą są już bliskie ukończenia 
i jest nadzieja, że rokowania zostaną pomyślnie 
dokonane. Równocześnie uregulowane zostaną tak- 
że stosunki żeglugi. Zażalenie wniesione przeciw 
austryackiemu „Lloydowi* dostarczy ministrawi 
pożądanej sposobności, do użycia wobec tego to- 
warzystwa stanowczego wpływu. 

Minister oświadczył również, iż było zawsze 
życzeniem rządu, wejść z Grecyą w jak najlepsze 
stosunki nietylko handlowe, lecz i polityczne, a 
życzenie to napotkało obecnie żywą wzajemność 
ze strony Grecyi. 

Co do kwestyi przyłączenia tureckich kolei że: 
laznych , nadmienia minister, iż jedynie Porta 
w tej ważnej sprawie nie dotrzymała kroku, o 
tyle, iż ani punkta zetknięcia nie zostały jeszcze 
stanowczo Oznaczone, ani też co do rozdania ro- 
bót nie zostało dotychczas nic praktycznego do- 
konanem. Minister z naciskiem mówi o niczem nie 
usprawiedliwionej zwłoce ze strony Porty, która 
nagle odrzuciła warunki eo do koneesyonowania 


wschodniej Europie usiłowała monarchia austro- | 


Nr. 256. 3 


O O M O aa 


i budowy dróg kolejowych, przyjęte już przez 
sułtana, a postawiła nowe warunki i naznaczyła 
towarzystwu kolei wschodnich praekluzywny ter- 
min doich przyjęcia pod zagrożeniem sekwestra- 
cyi gotowych już dróg kolejowych. 

Co do sprawy odszkodowania austryackich oby- 
wateli w Aleksandryi minister spodziewa się, że 
wkrótce ona zakończona zostanie z pomocą wda- 
nia się Nortbbrooka. Na konfereneyi w sprawie 
Kongo, której zadanie objaśnia minister, repre- 
zentować będzie monarchię austro-węgierską stały 
ambasador w Berlinie. 

Na zapytanie Riegera, zapewnił minister po- 
nownie i stanowczo, iż stosunki z Niemcami za- 
pewnione są na wszelkie wypadki i na czas dłu- 
gi, a ludność obu państw tak się już z tem przy- 
mierzem zżyła, iż już w tem jest zupełne jego 
zabezpieczenie. Minister spodziewa się doprowa- 
dzić do pomyślnych wyników rokowania z Tur- 
cyą w sprawie taryf, które zmierzają do zastą- 
pienia dotychczasowej taryfy konwencyjnej ośmio- 
procentowem cłem od wartości. Po szczegółowej 
dyskusyi przyjęty został budżet spraw zagraui- 
cznych bez zmiany. 

Berlin. 5 listopada. Cesarz zaniechał wycieczki 
na polowanie do Vernigerode, gdyż wskutek po- 
ślizgnięcia się w pokoju, wystąpiło na barkach 
lekkie obrzmienie. Godzinę połndniową przepę- 
dził cesarz, jak zazwyczaj, w swojej pracowni. 

Paryż, 5 listopada. Gen. Briere donosi z Ha- 
noi pod datą 30 października, iż kolumna woj- 
ska, zdążająca do Yenthe napotkała tylną straż 
Chińczyków i przyprawiłają o znaczne straty. Je- 
dna kolumna wojska prowadzi operacya wojenne 
pod Thainguyen. 

Nantes, 5 listopada. Wczoraj zachorowało na 
cholerę 10 osób, zmarło 7. 

Londyn, 5 listopada. Izba gmin przyjęła adres 
bez głosowania. 

Londyn, 5 listopada. Wolseley wręczył Mudi- 
rowi z Dongili order św. Michała Jerzego. 

Rzym, 5 listopada. Popolo Romano zaprzecza 
wszelkim pogłoskom o zmianie gabinetu. 

Rzym, 5 listopada. Wczoraj zachorowało ra- 
zem 11 osób na cholerę, 7 zmarło. 

Turyn, 5 listopada. Rozdanie nagród wystaw- 
com odbyło się w obecności rodziny królewskiej. 
Przyznano 158 dyplomów honorowych. 55 zło- 
tych, 174 srebrnych, 1898 bronzowych medali. 

Kair, 5 listopada. Wolseley otrzymał od ma- 
jora Kitschenera depesze z Leguel z d. 2 b. m. 
w której tenże donosi, iż Mahdi przybył z wiel- 
kiemi siłami wojennemi i wzywał Gordona do 
poddania się, Gordon odpowiedział, że utrzyma 
się w Chartum jeszcze przez dwanaście lat, po- 
czew Mahdi cofnął się bez potyczki do Emmek, 
oddalonego o dzień drogi na południe od Char- 
tum. Mniemają, iż Mahdi nie napadnie w tych 
czasach na Gordona. 

Shanghai, 5 listopada. Krąży pogłoska o za- 
warciu pokoju na mocy odstąpienia Formozy 
Francyi na lat dwadzieścia. 
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NADESŁANE. 


Zwracamy uwagę Szanownych czytelników na 
ogłoszenia firm renomowanych M. Steina i Wa- 
lentin i Sp. w Hamburgu o hamburskiej loteryi. 
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FA Nr. 256. 
Lokal obszerny na Sklep 
w Nowym Sączu 
w rynku, w najcelniejszem miejseu 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
w aptece Wiktora Filipka w No- 
wym Sączu. 1172 13 


H. Niemetz w Krakowie 


Optyk i Mechanik 
Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od 
strony ratuszą, 
poleca niniejszem P. T. Publiczności swą 
powiększoną pracownię optyczną i mecha- 
niczną. Przyjmuje oprócz wszelkich wy- 
robów optycznych także Okulary, Gwikie- 
ry, Lornetki teatralne i t. p. do naprawy 
po cenach umiarkowanych. 

815 12 30 


Konkurs 


na posadę dyrygenta koncertów w ga- 
licyjskiem Towarzystwie muzycznem we 
Lwowie z płacą roczną 800 zł. a. w. i 
109/, tantyemą od czystego dochodu 
z koncertów Towarzystwa. Ubiegający 
się o tę posadę zechcą wnieść podania 
najdalej do końca listopada 1884 i wy- 
kazać uzdolnienie tudzież znajomość pol- 
skiego lub innego słowiańskiego języka. 


Z Wydziału galicyjskiego Towa- 
wyszly z druku rzys.wa muzycznego we Lwowie. 


ZAPISKI 7" 


na rok 1885, 


obejmujące : 
I. Tablicę służącą do znalezienia dnia w tygo- 
dniu, odpowiadającego każdej dacie czy starego 
(juliańskiego) czy nowego (gregoryańskiego) ka- 
lendarza; ll. Tablicę świąt ruchomych, od r. 1885 
do r. 1914; III. Wykaz dni tygodnia, oraz dni 
świątecznych, PaE dba w każdym miesią- 
cu. Wyksz ten daje dokładny obraz dat powsze- 
dnich i świąt, tudzież jaki dzień tygodnia przy- 
pada na każdą datę miesiąca, co np. dla profeso- 
rów, nauczycielj it. p. jest ważnem dla rozkładu 
czynności; 1V. Swięta ruchome; V. Dni normal- 
ne; VI. Ferye sądowe; VII. Ferye uniwersyte- 
ekie; VIII. Ferye w szkołach średnich i ludowych; 
IX. Cztery tabele p, n. Tygodniowy rozkład go- 
dzin, dla zapisania rozdziału czynności od godz. 
6 rano do godz. 9 wieczór; X. Zapiski na każdy 
dzień roku z podaniem ważniejszych dat. W ob- 
szernych rubrykach można tu swobodnie zapi- 
sać każdą ważniejszą okoliczność; XI. Zapiski 
na każdy miesiąc w szezuplejszych rubrykach dla 
czynienia krótkich ważnych wzmianek; XII. Ru- 
bryki na rachunki na każdy miesiąc ; XIII. Infor- 
macya obejmujące: objaśnienia pocztowe, kolejo- 
we, telegraficzne, tabelki stemplowe, obliczenia 
procentu i procentu składanego, dni i godziny, 
w których można zwiedzać osobliwości Krakowa, 
adresy urzędów miejscowych it. p. 

Cena egzemplarza 40 ct. 
Nabyć można: 1102 3 6 


w księgarni D. E. Friedieina, oraz 
w drukarni uniwersyteckiej. 


Ważne dla Panów. 


Uniwersalne guziki za tuz. 20 ct. 
mogące być przymocowane bez szycia. 
Wyłączny skład w Bazarze Kónigsbergera, 


Sukiennice, 11. 1074 8 8 


: ` ja 


J ANDELA 


nowo wynaleziony 


| [(AMORSKI PROSZEK 


zabija 


2| pluskwy, pchły, szwaby, persaki, 
3 karaluchy, muchy, mrówki, klesz- 
cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- 
dy z nienaturalną prawie szybkością, 
w ten sposób, że z zarodków owa- 
dów prawie ślad nie pozostaje. 
Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w składzie materyałów apte- |E 
cznych 350 10 12 Ë 


J. Andefa w Pradze : 


3| 13, „zum schwarzen Hund“, Hussgasse 13. E 
W Krakowie do nabycia: i A. = 
Hauwełki, tudzież w aptekach: E. Radlera, |= 
E. Steckmara, Józefa Trauezyńskiego. i 
Wiktora Redyka. 

| W Chodorowis u p. St. Dyszkiewicza apt. 
4 we Frysztaku u p. J. Zaniewskiego apt. 
J| w Kołómy u p. E. Stenzla apt., w Kutach = 
E| pr Kolomea u p. Alex. Zagajewskiego apt., 
w Krośnie w handlu Jana Lazarowicza, Š 
w Sokalu u. p. Eug- Wysoczańskiego apt. |2 


IU B= czlowiek, żonaty, bez 
familii, mogący się wykazać naj- 
chlubniejszemi świadectwami i powołać 
się na osoby powszechnie znane i Sza- 
nowane, obeznany gruntownie z prowa- 
dzeniem wszystkich ksiąg handlowych i 
wszystkiemi czynnościami  biurowemi, 
poszukuje od | stycznia 1885 posady 
kasyera, buchaltera lub magazyniera 
do domów handlowych, do większych 
fabryk lub majątków ziemskich. — Na 
żądanie może być złożona kaucya do 
wysokości (500 złr. 


E TILSAWNOWURWAWANNAKKWWAKANKNYAI „A 
"M ZEE OR 


LEON PASSYGA 


Łaskawe zgłoszenia, z wyszczególnieniem krawiec męski w Krakowie 
wszystkich warunków, proszę przesłać pod zna-| i 4 
kiem 1500 ©. do Administr. „Nowej Reformy" |ulica Sławkowska, 23, naprzeciw 


1129-4 6 klasztoru Marków. 


poleca zwój ` 
Magazyn sukien męskich, 
zaopałrzony w towary jesienne i zimowe, przyj- 
muje po umiarkowanych cenach wszelkie zamó- 
wienia tak ze swych, jak i od osób prywatnych 
przyniesionych materyj, również wszelkie prze- 
rabiania i reperacye. 973 14 18 


w Krakowie. 
Www salinarnem mieście Bochni, 
jest do ¿wydzierżawienia od 1 
stycznia 1885 kamienica w Rynku 
głównym, składająca się z mieszkania na 
pierwszem piętrze i lokalu parterowego, 
w którym od lat 30-tu był handel win 
i piwiarnia. 
Bliższej wiadomości udziela Pan J. 
Michnik w Bochni. 1137 3 4 


Natychmiastowy kopista 


(D. R. Patent A ) 


najnowszy, jedyny wynalazek, do pomnażania 
pism, rysunków, nót i t. d., jakoteż planów, 
rysunków i t. p. sporządzonych na płytach | 
metalowych. Zmniejszenie porta, jak od 
druków. Przyrządy po 8 marek wraz z wszel- 
kiemi przynależnościami. 
druku darme i opłatnie. 
Karol Dammann. 
Zittau. S. 1060 3 3 


[yo jeniec poszukuje zajęcia jako pi- 
s 


arz w fabryce, browarze, lub do Jęz KA Iratorskiega Mk 


gospodarstwa. — Łaskawe oferty proszę |po nader przystępnej cenie. Wiadomość 
nadsyłać pod literą: T. IK. post. rest. |ulica Łobzowska Nr. 2. w południe 
Kraków. 1160 2 8|lub wieczór u K. T. 2398 3 8 


Pierwszy główny Skład Lamp 


y 


w Krakowie 


poleca w wielkim wyborze LAMPY, Świeczniki i Żyran- 
dole z fabryk berlińskich, francuskich i Ditmara, najnowszych fa- 
sonów i brązowań, zapas wszelkich przyborów do lamp, jako to: 


STEFAN KOWALSKI 
jubi l er ! 
przy ulicy Floryańskiej Nr. 4 


poleca swoją 
PRACOWNIĘ i SKŁAD 


wyrobów złotych i srebrayci. 


BaF Ceny nadzwyczaj przystępne. 

i d Przyjmuje wszelkie zamówienia, reperacye i 
Prospekta i próby | zamiany. — Złoto, srebro i drogie kamienie za- 
kupuje. 1130 4 10 


Udziela się początków 


kul, tulipanów, kloszów, cylindrów knotów i palników różnej kon- J S$ 1) B W S$ K I E dż 0 
strukcyi, dających jasne i duże światło. a du L E 


Poleca także 
znane już z dobroci najlepsze gatunki 


NAFTY z własnej kopalni i amerykańskiej. 


___ Bprzedaż na beczki po cenie jak*najtańszej, 
Główny Skład: Ulica Szewska, róg Jagiellońskiej. 
Filia: , Floryańska Nr. 15. 
» Grodzka z 


TELESFOR JONAS 


Ww Krakowzsvie, ulica Św. Jana Nr. 5. 


MASZYN DO SZYCIA 


wszelkich systemów. 


ji przepisane, tylko do godziny 12 w południe przyjmowane będa. 


gistratu w godzinach od 9 rano do 1 z południa. 


fwykończa takowe podług modeli i żurnali punktualnie po cenach 


NOWA REFORMA. Kraków 0 Listopada 1884. 


WIELKA LOTERYA 
500.000) 


Marek 


udziela w szczęśliwym wypadku najnow- 

sza wielka loterya w HAMBURGU przez 

państwo zagwarantowana jako najwięk- 
sza wygrane. 


ZZ" 


Najnowsza wielka loterys przyzwolona przez 
wysoki rząd w HAMBURGU, zabezpieczona na 
całym majątku państwowym liczy 100.000 
losów, z których 50.000. czyli więcej a- 
niżeli połowa, może być wyciagnięta z poda- 
nemi obok, wygranemi w siedmiu klasach: 
cały kapitał przeznaczony do wylosowania 
wynosi : 


5,290.100 marek 


Z powodu znacznych wygranych rzezna- 
czonych do wylosowania z b, wiełkiej doj 
ryi, jakoteż z powodu możliwie największej 
gwarancyi co do prędkiej wypłaty wygra- 
nych, cieszy się ta loterya wszędzie wielkiem 
powodzeniem. Odbywa się oną podług pro- 
gramu, pod przewodnietwein osobno przezna- 
czonego generalnego dyrektora, całe zaś przed- 
siębiorstwo stoi pod nadzorem państwa, 

Sczególną zaletą tej loteryi jest to dogo- 
dne urządzenie, iż wszystkie 50.000 wygra- 
nych w kilku już miesiącach i to w siedmiu 
klasach z pewnością muszą być wylosowane.* * 

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 
500.000 marek, wzrasta w drugiej klasie do 
60 tys., w trzeciej do 70, w czwartej do 80 
w piątej do 90, w szóstej do 100, w sićdmej 
zas względnie do 500, specyalnie jednak do 
300 i 200 tysięcy marek i t. d. 

Sprzedażą oryginalnych losów tejże loteryi 
zajmują się oba niżej podpisane do- 
my handlowe, zechcą więc wszyscy, 
chcący zakupić losy oryginalne, z zamowie- 
niami do nich się zwracać. 

Szanownych, zamawiających uprasza się o 
załączenie należytości w austryackich tan- 
knotach, lub też znaczkach pocztowych, Mu- 


SKŁAD GŁÓWNY 


944 7 


wyrób amerykański i niemiecki. 


Pierwsze, prawdziwe, ułatwiające wydzielanie śluzu cukierki z ekstraktu słodowego Jana 
Hoffa zawijane są w niebieski papier. 
Jana Hoffa Piwo zdrowia Jana Hoffa zgęszczony 
z wyciągu słodowego wyciąg słodowy 
1 fiaszka 56 et. 1 fiaszka złr. 1.12, mała fiaszka 70 «t. 


Powagi lekarskie, jak w Wieduiu: Profesorowie Dr. Bamberger, Schrótter, Schnitz- 
ler v. Rokitansky, v. Basch, Finger i w. i, w Berlinie pp, profesorowie Dr. Frerichs, 
v. Langenbeck. Virchow, Osk. Liebreich, i w. i. zapisują też w wielu chorobach z jak 


najlepszym skutkiem. 


Jana Hoffa piersiowe cukier= Jana Hoffa siodowa 


i iodowego czekolada zdrowia 
adj kf EEO A REAT aa za "Ja kilo I. złr. 4.40, II. złr. 1.60. 
dziwe w niebieskich torbsczkach.) za 1, kilo I. złr. 1.30, I. 90 ct. 


Najwyższe uznania 
środkowi leczniezemu zarówno jak pożywnemu, który sobie, 
jak żaden jeszcze inny preparat, pozyskał pochwały wszystkich 
stanów, za swe niezrównane działania zbawienne, zachowujące 


Szczegółowo jednak: 


Lex. a u. 300000 
Iw. 1x 200000 
„ 100000 


90000 
80000 
40000 
60000 


po 


2 


a 


zdrowie. żna też przesyłać pieniądze za przekazem po- 
D 9 P ana 5 d 50000 cztowym, nu życzenie zaś i za pobraniem 


pocztowem. 
Do ciągnienia pierwszej klasy kosztuje : 


1. caly orygin. los 3.50 Zir. 
L. polowa oryg los" 1.75 Zlr. 
1. '/, część oryg. losu 0.90 Zir. 


Każden otrzymuje los oryginalny, opa- 
rzony herbem państwowym i równocześnie u- 
rzędowy rozkład eiągnień, w którym 
podane są bliższe szczegóły, jak oto ciągnienia, 
daty ciągnień i wkłady rozmaitych klas. Zaraz 
po ciągnieniu otrzyma każden biorący udział u- 
rzędową listę wygranych, opatrzoną herbem 
państwa, która dokładnie poduje wygranei licz- 
by odnośne, Wypłata wygranych nastę- 
puje natychmiast pod pwaraucya pan- 
stwa, Jisk to w planie leży, Gdyby komuś 
z otrzymujących nie podobał się wbrew spodzie- 
waniu plan ciągnień, jesteśmy gotowi przyjąć lo- 
sy niovdpowiednie przed ciagnieniem i zwrócić 
należytość otrzymaną za nie. Na życzenie prze- 
syła się za darmu urzędowe plany ciągnień dla 
powiadomienia się na przyszłość. Ponieważ 3po- 
dziewamy się licznych zamówień na te nowe 
ciągnienia, upraszamy przeto aby módz zadość 
uczynić z wszelką starannością jak najwcze- 
śniej zamówienia przesłać w każdym razie przed 


15 listopada 1584 r. 


i to wprost do jednego z podpisa- 
nych biur głównej loteryi. 


M. Stein Valentin & 60. 


JANA HOFFA, 


wynalazcy i fabrykanta słodowych preparatów c. k. dostawcy dworu prze- 
ważnej ilości władców Europy. 
Wien, Siadt, Graben, Briiunerstrasse Nr. 8. 


Zamek Friediand (Czechy), 21 listopada 1882. 
Proszę przysłać Jej Eksceleneyi pani hrabinie Ulam-Gallas na zamek Friedland 
w Czechah 50 fiaszek pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana 
Hotta. Zamek Friedland, Hrabska kancelarya domowa: Weber, 
Proszę a natychmiastowe nadesłanie za pobraniem pocztowem 24 flaszek pań- 
skiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa. 
Gmunden, ii grudnia 1883. Prokesch-Osten. 

-" Uprasza się o natychmiastowe wysłanie pod adresem hratiego Erwina Auers- 
perg, zamek Turnauhart, poczta Gurkfeld, GC flaszek pańskiego wyboruego piwa zdro- 
wia z wyciągu słodowego. Hrabia Erwin Auersperg. 

Proszę wysłać pod adresem hrabiego Ernesta Tige, ©. k. podpułkownika, szambe- 
lana Jego król. Wysokości arcyksięcia Zyginanta, Gmünd, za pobraniem pocztowem 10 
flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa. _ 
Gmiind, Austrya niższa. Hr, Ernest Tige, ©. k. podpółkownik ete. 
Telegram z Nyiiraszambokret. i 
Proszę o przysłanie pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu głodowego i 
cukierków z wyciągu słodowego Jana Hoffa. 
Brogyan. Księżna Oldenburska. 
Hayda-Szoboszló, 21 marca 1884. Upraszam o przysłanie pańskich słodowych 
preparatów zdrowia Jana Hoffa. (Piwa zdrowia z wyciągu scodowego i piersiowych cu- 
kierków słodowych.) Hr. Zofla Starzenska. 
Dla powszechnej korzyści ogłaszam, że z uporczywego kataru i kaszlu, przeciw 
któremu bezskutecznie wielu środków próbowałem, wyleczyłem się 'w zupełności słodo- 
wemi proparatami Jana Hoffa. Mogę je zatem każdemn cierpiącemu jaknausilniej polecić. 
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Csikńsz Janos, Kapitan hońwedów. À i z 4 
Proszę uprzejmie n jaknajrychlejsze nadesłanie mi za pobraniem poczowem 13 fla- Steinweg 5. $  Kónigstrasse 36—38 
szek pańskiego ałynnego na aały Świat piwa zdrowia z wyciągu ałodowego i 3 torbeczek Razem 50.500 wygranych, prócz tego Hamburg.) Hamburg. 


Hoffa. Apyagoż 24 marca 1884 r. 
Z wszelkim szacunkiem Kamąn Jaaos. 
Pańskie piwo zdrowia z wyciągu s'odowego działa z jaknsjlepszym skutkiem ; 
upraszam przeto o poncwne przysłanie mi ża pobraniem pocztowem 13 flaszek i 3 tor- 
beczek cukierków słodowych. Agyagos, 17 kwietnia 1884. Kaman Janos. 
Kopalnia Annathal-Dorog 16 sierpnia 
Proszę o możliwe najrychlejsze przysłanie mi za pobraniem pocztowem pańskiego 
wybornego piwia zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa. Z wysokim szacunkiem 
998 2 5 Paweł Tsokadensch góruik w kopalni Annathai, Gran. 


piersiowych cukierków słodowych Jana Biorący u nas mają te korzyści, iż otrzy- 
mują losy oryginalne bez pośrednictwa, ką- 
żden dostaje urzędową listę wygranych w mo- 
żliwia jak najkrótszym czasie po ciągnieniu, 
bez żądania, losy zaś oryginalne sprzedaja 
się po stałych w planie podanych cenach. 
bez żadnej nadwyżki. 1161 14 


t1 


,„|zaśs jeszcze jadna premia, wylosowanych 
zostanie w siedmiu klasach w przeciągu 


| pięciu miesięcy. 


Wyrażenia ukoronowanych głów: N. P. cesarz Franciszek Józef I; 
„Cieszy mnie to, że mogę odznaczyć takiegu męża jak pan.“ N. P, Cesarz Wilhelm I: 
„Wzmacnia żołądek i posiada smak sie 2] - N. P. Car Rosyi: „Przysłać 100 fla- 
szek pańskiego wybornego wyciągu słodowego do Carskiego-Siořa (Szuwałow).* — N. P. 
Król Saski: „U keólowej Matki bardzo dobrze podziałało." — N. P, nieboszezyk król 
pruski: „Hoffa wyciąg słodowy bardzo dobrze działu na żołądek.“ — N. P. Król duński: 
„Przekonałem się z radością o zbawiennem działaniu pańskiego wyciągu słodowego tak 
na sobie, jak i na członkach naszej rodziny. — N. P. Król rumuński: „Wielki rozgłos 
pański wybornych fabrykatów słodowych.“ — K. W. Książę Hohencoliern: „Nikomu ie- 


Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego 


Marya z Jarczyńskich Jaworska 


udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianie. 


piej nie przystoi napie na pruskim medalu zasługi „Bene mereuti* jak panu.“ — K. W. T 
Książę Oettingen-Wallerstein: „Jest cbowiązkiem ludzkim zbawienne dzia łanie." — K. W. : mil Plac Matejki (Klep arz) Nr. 5. i / 
Walii: „Proszę o niezwłoczne przysłanie.“ — K. W. Landgraf Hesski: Uznane zbawien- Przyjmuje zgłoszenia od godziny 8 do 4 po południu. 
ne działanie lecznicze. — Uznania, któremi pana zewsząd obdarzają." 


Utrzymuje na składzie: KRAKÓW: J. Trauczyński, K, Wiszniewski, W. Redyk, 
E. Radlar, Jan Janiga, W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feinruch. BLAŁA : Erich Keler apt., Ad. Giirtier. 
BOCHNIA: F. Michnik. BORSZCZÓW: St. Niemczewski apt. BRODY : Knlak, Witosławski apt. 
BRZEŻANY: J. Durst ap. BUCZACZ: Kercel i Jęeewski. CZORTKÓW: Lud. Nosa apteka, 
DOLINA: Traunfellner apt DROHOBYCZ: J. Aiebmfller apt. GORLICE: 8. Birn. GRÓDEK: 
å. Lippus. GRZYMAŁÓW : Jos, Goldberg. HUSIATYN: Piekarski JAROSŁAW: J. Rohm, A. 
Wisłocki apt. 8. Ellenberg. KOŁOMYJA: J. Sidorowicz. E. Stenzel, KOSÓW: St: Bursa apt. KRY 
STYNOPOL: F. Ormczowski. LWuW: 8. Rucker, J. Beiser, P. Mikolasch, apt. MONA- 
STERZYSKA: L. Zarski apt. NOWY-SĄCZ: W. Filipek; R. Jakubowski apt. J. Grosband. 
PODGuRZE: J. Skakalski apt. PODH R : Karezykiewicz, PODWOŁOCZYŚKA: G. Mora- 
wetz. PRZEMYŚL: M. Krug ap., J. Maszewski, L. Nahlik. RZESZÓW: A. Karpiński apteka, 
Schaitter i Sp. E. G. Neugebauer, S. Biumenberg. SAMBOR: J. Aleksiewicz, K. Maresch. SA- 
NOK: J. Rynczareki. SOKAL: E, Wiezański apt. STANISŁAWÓW: J. Macura, A. O A 
‘apt. STRYJ: D. J. Nussenblatt i Sp. TARNOPOL: F. Jamrogiewicz, H. Kabume. TARNÓW: 
W. Miildner i Sp. ZALESZCZYKI: St. Szymonowicz apt. ZŁÓCZÓW: Jos. Gold 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
M. Beyera i SPpÓłlIxi 
JG” Snkiemniec Nrs 13—14 w Krakowie Tg 
naprzeviw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej j] k 
tunku płótna i szirtisgu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej,  acpajkac to WR 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


—m (CENNIK =m— 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym | Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
gatuuku za '/4 tuzina złr. 1720 do 1:50. złr. 3, 3 75, 4, 425 do 5. 
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 180 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
1, tuzina lnianych chustek do nosa ot. 90,|dzajach zdr. 3-80, 5 i 6. 
1:20, 1:40, n A 4 a niska n Majtki damskie. 
tja tuzina prawdz. francuskich batystowye Ot. O m s 
huata Go nona aiea 250, Bdo 8 o ARa 0 atn adptnejy zł, 120, Ma 
ają duzina angiela DET a A Z bafchantusgładidh Faj 5: nk: i3. 
j iejsz. brzegami w różnych kolo- * ). 
A SONEL. l, 180 du 3. y Fallo panai AUE albo okładane piką złr. 
1 sztuka (37 łok. albo 23:j4 m.) dobrego > 
J  piótna lnianego złr. 650, 750, 9, 10 i 12. Spodnice damskie. 
4j, 1 */, szlą-|Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
skiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 12:50, 138,] fonu złr. 2-50 do 3:50. i 
14 i 16. Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3 75,4 1 5. R 
1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) */, holend. weby|Spodnioće z trenami z wstawkami lub bez g 
zł. 21, 25, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. wstawek złr. 450, 5, 6, 7:50 1 9. 
1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) *j, i */, prawdzi-|Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 
wegu rumhurskiego płótnn w najlepszym | Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3-50 i 3-85 
I, gatunku dE, T do a Rad Kaftaniki. 
tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 1% złr. } 1 złr., lepsze zły. 1- 
1 sztlkat e lnianego płótna na 6 przeście- Z u fonu RE. od 2.3 25 do So ` 
s, rade? bez szwu od złr. 15 do 21. ; p barchani gładkie złr. 120, 175 i 1-90: 
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów |-qaę, ozdob. lub okładane piką zły, 290 i 3:20. 
25 do 50 et. za metr. s Koszule męzkie P 


óżnej wielkości od */, do "94, i?! ada 
Ode APS eT l kaina Z najlepszezo angielskiego szyfonu z gorsem 


jak najtaniój, od 150, 2, 4 złr. i 
Garaltury Iniane do nakrycia stołn na 6 do 24 | sh z listewkami zlr. 150, 2, 


ób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7, do 50. : 
t a) ou A dobrego płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 280, 3:50 i 4, 
Kalesony męzkie. 


L. 32941. 


Ogłoszenie licytacyl. 
Magistrat stół. król. miasta Krakowa podaje do powszechnej 
wiadomości, iż celem zapewnienia dostawy owsa, siana i słomy 
dla pociągów miejskich, oraz słomy dla aresztów miejskich, na 
czas od | stycznia do ostatniego grudnia 1885, odbędzie się, mia- 
nowicie na dostawę owsa w dniu 17 listopada 1884, zaś na dostawę 
siana i słomy w dniu 18 listopada 1884, w Wydziale I Magistratu 
o godzinie 12 w południe publiczna licytacya ustna i zapomocą ofert || 
opieczętowanych. a: 
Wadyum na dostawę owsa wynosi złr. 800, zaś na dostawę 
siana i słomy złr. 100. 
Deklaracye pisemne marką stemplową na 50 eent. opatrzone 


1 sztuka (37 łok. alho 23'j, m.) 


Warunki licytacyjne mogą być przejrzane w Wydziale I Ma- 


W Krakowie, dnia 30 października 1884. 11711 


MAGAZYN KONFEKCYJ 


Koszule damskie. 


Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów mr. 1 85 px 
Z ANS holenderskiego albo rumburskiego |Z ar eielakiej piki, wszelkiej wielkosci od 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1:25 go 1-40. 
nia na ramienin, złr. 2:50 do 3:20. 4 dobrego cienkiego płótna od 1:60 do %50. 
h damskich białych | kolorowych. Jakoteż mezkich skarpetek w ró- 
Wielki wybór pończoo , arch gatunka ch | KA kę p 
Za wszelki u nas zakupiony LOWA! ręczy się, eo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
AR aa) za to całkowitą należytość, fo dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usłnga jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 


366 38 40 Kart Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BREWERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukiennioe Nr. 13—14, naprzeciw kościeła N. P. Maryi. 


M6 Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "ma 


w Krakowie, Grodzka Nr. 3, 


poleca gotowe 
Okrycia kortowe, chewiotowe i na wacie, Talmy, Paletoty, Żakiety. 
Wierzchy do futer, Spódnice ciepłe, Halki morowe, Fartuszki i t. d, 
IMĘ" Pracownia przyjmuje zamówienia na suknie i okrycia, 


952 8 10 


E 987 13 15 | umiarkowanych. 
i Zwi kowej w K — RZEZI ZZOZ OZ ZOZ OOOO OZZL OOOO ROZK 


